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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeli.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w Ageneyi dzienników S t. Sokołow skiego, P asaż 
H ansm aniiii 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K.t 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a f t a l n i e 6 K . ,  
m i e s i ę c z n i e  2 E. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W  N ie m c z e c h  3 E. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 E. 80 h. miesięcznie.

„P rzew o d n ik  naukow y i l i te ra c k i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ewiorćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 E. aO h., drudzy 60 h. 
„P rzew o d n ik 44 prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabe la ryczne  i  liczbowe po 
20 h a l. od jednego  w iersza  m ia ry  petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołow skiego 
we Lw ow ie P asaż  H ausm aim a 1. 9. i  w  b iurze 
L udw ika  P lohna  u lic a  K aro la  L udw ika 1. 9 ; wa 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ UEZĘDOWA
P. I  m ister Wyznań i Oświaty nadał 

opróżnione posady nauczycielskie w państwo­
wych szkołach średnich : rzeczywistemu nau­
czycielowi gimnazyum w Złoczowie, Janowi 
K u k u c z o w i , w  drugiem ginmazyum w Bze- 
szowie; głównemu nauczycielowi seminaryum 
nauczycielskiego męskiego w Stanisławowie, 
Julianowi L a t k o w s k i e m u ,  w gimnazyum 
w Złoczowie i rzeczywistemu nauczycielowi 
gimnazyum w Buczaczu, Karolowi N i k l o ­
wi ,  w gimnazyum w Nowym Sączu.

P. Minister Wyznań i Oświaty; zamia­
nował dalej rzeczywistymi nauczycielami w 
państwowych szkołach ś re d n ic h :

a) nauczyciela prowizorycznego, Anto­
niego B a r t c z a k a  ze szkoły realnej w Tar­
nowie, dla tego zakładu, oraz

b) sup len tów : Bogusława B u t r y m o -  
w i c z a  z gimnazyum w Bochni, dla g im na­
zyum w Tarnowie; Eugeniusza D a n  i ł  o w i ­
e ż a  z gimnazyum w Stryju, dla gimnazyum 
z polskim językiem wykładowym w Kołomyi; 
Henryka D ę b s k i e g o  z gimnazyum z pol­
skim językiem wykładowym w Kołomyi, dla 
drugiego gimnazyum w Bzeszowie; Michała 
H a ł u s z c z y ń s k i e g o  z Akademickiego g i­
mnazyum we Lwowie, dla gimnazyum w Zło­
czowie; Leona H n a t y s z a k a  z gimnazyum 
z ruskim językiem wykładowym w Przemy­
ślu, dla gimnazyum z ruskim językiem wy­
kładowym w Kołomyi; Wojciecha J a n  c z y

z gimnazyum w Nowym Sączu, dla g i­
mnazyum w Brodach; Piotra J a w o r k a  z 
pierwszego gimnazyum w Tarnowie, dla tego 
zak ładu; Wiktora K a l i n o w s k i e g o  z gi­
mnazyum Franciszka Józefa we Lwowie, dla 
gimnazyum w Brzeżanach ; Wojciecha K r a ­
j e w s k i e g o  z gimnazyum w Podgórzu, dla 
gimnazyum w Nowym Sączu; Stanisława 
L u d k i e w i c z a ,  suplenta nauczycielskiego, 
dla gimnazyum z językiem wykładowym ru ­
skim w Przemyślu; Stanisława N a  m y s i e ­
go z gimnazyum w Jarosławiu, dla g im na­
zyum z ruskim językiem wykładowym w Prze­
myślu; Gustawa O t r e m b ę  z pierwszej szko­
ły realnej we Lwowie, dla szkoły realnej w 
Jarosław iu; Józefa B o  s k o s z a z gimnazyum 
z polskim językiem wykładowym w Kołomyi, 
dla drugiego gimnazyum w Bzeszowie; Lu­
dwika S c h n e i d r a  z czwartego gimnazyum 
we Lwowie, dla gimnazyum w Złoczowie ; 
Bronisława S t a n k i e w i c z a  z czwartego 
gimnazyum w Krakowie, dla gimnazyum w 
Bochni; Jana  Ś w i t a l s k i e g o  z g im na­
zyum w Drohobyczu, dla gimnazyum w Zło­
czowie; Bronisława S z u b ę  z gimnazyum 
św. Anny w Krakowie, dla gimnazyum w Sta-
n is ła w w ie  i Saturnina Z y t y  ń s k i e g o z gi
mnazyum w Nowym Sączu, dla tego zakładu.

E d y k t.
0. k. Namiestnictwo podaje niniojszein 

do wiadomości, że rozprawy ekspropryacyj- 
ne dla celów regulacyi Sanu od Przemyśla 
do ujścia Wiaru, odbędą się BO września 
1904 i 1 października 1904. W pierwszym 
terminie rozpocznie komisya swoją czynności

urzędową o godzinie 9 rano w gminie W il­
czy w miejscu budowy, następnie urzędować 
będzie o godzinie 11 rano w gminie Buszko- 
wicach przy projektow anym ' przekopie, a 
w dniu 1 października b. r. zbierze się o 
godzinie 9 rano w gminie Przekopanej r ó ­
wnież przy przekopie.

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z planami wyłożone będą 
stosownie do postanowień § 14 ustawy z 18 
lutego 1878 Dz. p. p. nr. 89, w urzędach 
gm innych w Wilczy, Buszkowieach i Prze­
kopanej począwszy od dnia 10 września 1904 
przez 14 dni do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu m ożna . wnieść w ciągu powyższych 
14 dni. na ręce c. k. starostwa w Prze­
myślu lub przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

Obwieszczenie
e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 2 
września b. r. do 1. 128.858 w sprawie roz­
porządzenia królewsko węgierskiego m inis ter­
stwa rolnictwa o zakazie wprowadzania świń 
z siedmiu powiatów politycznych galicyjskich 
do Węgier, — zamieszczone je s t  w „Dzien­
niku urzędowym" dzisiejszego num eru Ga­
mety Lwowsldaj.

CZĘŚĆ IIE U E Z Ę B O W A
Lw ów , 2 września.

Panowanie zmarłego Murada V. trwało 
niedługo i upłynęło dwadzieścia ośm lat od

chwili, gdy przestano o nim mówić w świę­
cie. Był synem owego Abdul-Medżida, któ­
ry budził tak świetne nadzieje i który je  
w części urzeczywistnił. On to wydał w r. 
1889 ten pamiętny akt Gul-Hane, który 
miał wskrzesić do dawnego życia martwie­
jące cesarstwo tureckie, zapewnić mu sto­
pniowy rozwój i zdobycie miejsca obok wiel­
kich potęg europejskich. Zaledwie jednak 
akt ogłoszono, Abdul-Medżid cofnął się przed 
energiezuem tegoż wykonaniem i panowa­
nie, rozpoczęte pod najlepszemi wróżbami, 
skończyło się wśród zatnieszań, wywołanych 
przez niedołężny system absolutystyezny. Mu- 
rad V. urodził się w r. 1840 w kilka mie­
sięcy po ogłoszeniu Gul-Hane. Ale chwila 
pełna blasku, który wówczas na krótko za­
jaśn ia ł  nad państwem ottomańskiem j zda­
w a ł  się zapowiadać świetną przyszłość no­
wonarodzonego, minęła tak szybko, że już 
dzieciństwo i pierwsza młodość Murada u- 
płynęła wśród zaburzeń, niepokojów i rzezi, 
które wypełniły historye Turcyi między r. 
1850 a 1860.

Następcą Abdul-Medżida był jego brat 
Abdul-Azis, Ten w ciągu piętnastu lat pa­
nowania najwytrwałej troszczył się o to. by 
swego bratanka, prawowitego dziedzica tro ­
nu, odsunąć od biegu i świadomości spraw 
publicznych. To też, gdy 80 maja 1876 r. 
rewolucya pałacowa wyniosła Murada V. na 
tron, nowy sułtan, nie obzuajomiony zupeł­
nie z mechanizmem despotycznego władz­
twa, nie mógł ani zoryentować się w poło­
żeniu państwa, tak niesłychanie z między­
narodowego punktu widzenia trudnem, ani 
podołać wyjątkowo ciężkiej odpowiedzialno­
ści ze stanowiskiem sułtana związanej. Obu­
dziwszy, jak  ojciec, najświetniejsze nadzieje, 
zawiódł je  prędzej, aniżeli tamten. 31 sier­
pnia 1876 po trzechmiesięcznem panowaniu 
Murad Y. musiał ustąpić swemu bratu, A.b- 
dulowi-Ilamidowi II. Truduo wyobrazić so-
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Gabryela Zapolska.

A d r  f  i f f i i  n i M e i y . ,
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

XXIV.
(Ciąg dalszy).

I  do rąk jej flę tuli teraz, bo jego du­
sza była w istocie rzeczy tkliwa i trwożna. 
Stąd to wzruszenie, jakie ich oboje przejęło, 
jakby  jednym  prądem. W tym pokoiku m a­
łym i biednym, ci dwoje przeżywali naj­
wspanialszą, magnacką chwilę swego życia. 
Łączyli się w łagodnem wzruszeniu dusz, a 
myśli ich dążyły ku sobie najszlachetniejsze- 
mi liniami uczuć. Wierzenie głębokie i zau- 
tanie, z którem on szedł ku niej, pragnąc 
idee, przepajające jego ducha, zamienić w 
czyn, nabierało światła, rozjaśniającego prze­
strzeń, w której z początku niepewnie i lę­
kliwie obracać się zdawali. Teraz w tern 
świetle inteneye zaczynały dążyć ku wyży­
nie czynów i czuć było w tern siłę wielką, 
nieprzepartą, która zdruzgoce raczej w szyst­
ko na  drodze, a nie zatrzyma się w pocho­
dzie ku prawdzie i słońcu.

— Mam m yśl.. .  — mówi S t a l e w s k i -  
mam myśl, zdaje się dobrą.... lecz lękam się....

— Czego?
— Wyśmieją, wydrwią. Powiedz ą : Po­

rw ał się nie na swoje dz ie ło! naśladuje nas !... 
Tego się lękam.

W staf i szybko zaczął chodzić po po-
koju.

— Naśladować ich nie potrzebuję ! Mam 
to samo w duszy, co oni.... Tylko.... tylko....

Urwał, załamał ręce, brózda przecięła 
mu czoło,

— Powiedzą, żem.... s t a r y !
Słowo to padło jak  kamień, nagle z poza 

okna rzucony, i zatrzęsły się prawie od niego 
ściany willi.

— Za stary!...
Bolesny uśmiech skrzywił mu usta. A n ­

ka w krasie swej młodości, pełna wybuchów 
pierwocin artyzmu, odczuła z całą siłą i w ra­
żliwością ten  tragiczny krzyk, odsuwanego 
za nawias artysty.

— Za stary !...
— A przecież — podjął znowu Sta- 

lewski — nie jestem stary, bo to, co wy­
rzuciłem z mej twórczości, to były przecież.... 
plewy !... Ziarno pozostało nagromadzone i 
zdolne do wydania kwiatu. Ja  czuję, ja  wiem, 
że mógłbym z tego ziarna wybujać wspania­
łością na jw yższą ,.

Twarz mu pokrył rumieniec. Szkliwo 
oczów smutnych zmieniło się w rozjarze­
nie jakieś dziwne i tryskające siłą.

— Więcej mam właśnie od nich możno­
ści zrozumienia piękna, bo przez te dni kil­
ka przeżyłem całe moje długie życie a to 
liczy s ię _ za szkołę duszy, o jakiej oni, te 
dzieci, nie mają pojęcia. Smutek ? Co oni 
wiedzą ze stanów duszy ? Zgadują, zbierają 
z nas wspanialsze uczucia i nastroje, bo m ło­
dzież płacze, ale ich łzy nie sięgają dna, sp ły­
wają jak rosa,... Nasze łzy ciężą, spadają.... 
my wiemy, co smutek, my wiemy, co ból, 
co rozpacz, co tęsknota. My wiemy, co są 
szlachetniejsze stany duszy, nie intuicyą, jak 
o n i ! nie z drugiej ręki, nie od nas i przez 
filtr naszych wrażeń, lecz przetrawione przez 
nas samych, nas s t a r y c h ,  w bolu całego 
życia spławione i ochrzczone naszymi zawo­
dami i męką!...

S tanął przed płótnami Anki i patrzył 
na nie przez chwilę.

— Nie mówię tego o tobie, Anko ! — 
zaczął znowu na taki, jak  twój, duch, 
złożyła .się nie wiwisekeya twego życia, ale 
wieki całe, bo ty żyjesz w objawieniu i, jak

sama mówisz, na krużganku stanęłaś, skąd 
na szczyt niedaleko.... ale ci inni, ci pyszni, 
ci m ł o d z i ,  którzy nie żyją falą spokojną, 
ale burzliwymi pląsy roztańczonej żywioło­
wej potęgi! Wrażliwi są , . ,  stąd większa ła ­
twość i podatność do odtwarzania - tego, co 
pęd życia n ie s ie , ,

— Wrażliwi s ą , ,
— Tak — myślała A nka —  on ma 

słuszność. Ażeby zrozumieć nastrój jakiejś 
chwili, trzeba już tę chwilę przez seiyę mo­
mentów podobnych przeżyć.,,

—  Gdy nas ogarnia ból, wywołany 
przez jakieś c ie rp ie n ie , ,  — zaczyna znów 
Stalewski —• czyż wtedy jedynie cierpimy 
tym jednym  bólem? Nie, jakby na dany 
znak przez żałosne dzwony powstają w nas 
w s z y s t k i e  przeżyte cierpienia. I  przeży­
wamy je ponownie, ale z coraz większą siłą 
b o lu , ,  T y lk o , ,

Anka siedzi zapatrzona, zasłuchana.
— Mów! mów!
—  Tylko im silniejszy ból, tern szla­

chetniejszą przybiera formę, czyni nas wię­
cej zbliżonymi do czystości kryształu, przez 
który promienie wrażeń rozkładają się w tę­
czę. Czy nie tak, Anko?

Zamiast odpowiedzi, Anka spogląda na 
Stalewskiego radośnie. Teraz już ona, stojąc 
na straży świątyni, przeczuwa chwilę, w któ­
rej rozpadną się wrota i jasność ogarnie ich 
oboje, unosząc w świat prawdziwego Piękna. 
W oczach jej Stalewski czuje, rozumie tę 
słodką radość, która ją  ogarnia.

— Czy sądziłaś, Anko — pyta jakimś 
cichym, stłumionym głosem —■ że we mnie 
nic już n iem a? nic?

— Nie —  odpowiada Anka — tylko 
dusza pana była taką mgłą błyskotliwą po­
kryta, że sił nie miałam, aby przez te pstre 
łachm any wniknąć w jej głąb.

—■ Skąd jednak teraz tę siłę wzięłaś?
Przez oczy Anki przesuwa się jakaś 

dziwna, mglista postać.
Coś ma z kształtów Narbuta, promien- 

niejsza je s t  jednak i tak bardzo delikatna.j

— Zaczerpnęłam ją  nawzajem z innej, 
już zbudzonej i uświadomionej duszy.

—  To Narbut! — pada nagle z ust 
Stalewskiego, czyniąc na Ankę wstrząsające 
wrażenie.

Porywa się z miejsca.
—  Skąd pan wiesz, że to on?
— Nie w ie m , ,  ale czuję, że on w tej 

chwili przemknął się pomiędzy nami.
I  są tak oboje pewni, że nikt inny nie 

był tą f o r m ą  delikatną i rozwiewną, która 
naciskiem swych myśli wywołała cały sze­
reg dziejących się obecnie między nimi 
faktów, że Stalewski nie czeka potwierdze­
nia. Anka nie potwierdza. Narbut jest po­
między nimi, żyje, rozprasza się mgłą swej 
niejawnej istoty w ich słowach, stanach ich 
duszy, i w tem, co dalej czynią.

— Tyś pierwszy mi rzucił słowo s t a ­
r y  — szepcze Stalewski ku widmowej po­
tędze — lecz tyś sam zdjął tylko szablon 
pocisku, jakim bezlitośnie szarpiecie swe 
dłonie. Mów: za mało wrażliwy, mów: śle­
py, głuchy, lecz nie mów nigdy: za stary! 
Bo wzamian odrzucić ci mogę: t y ś , ,  za  
m ł o d  y „  więc także jeszcze ślepy i g łuchy!,.

Anka stoi strwożona.
Czuje, że jest  teraz łącznikiem między 

nimi dwoma, ona, która nie należy do ża­
dnego z tych żrących się wzajemnie świa­
tów, ona, która ma stworzony sama przez 
siebie świat z promiennych kół jej własnego 
ezoteryzmu i kultu Piękna. Lecz tych dwóch 
wzajemnie, zamiast tworzyć harmonię, ranią 
się i drą swą siłę na strzępy. W duszy Sta­
lewskiego Anka dostrzega teraz na dnie całe 
łany kwiatów świeżych, gotowych do rozwi­
nięcia, tkanych klejnotami kielichów. Z m i­
łością radosną zwraca się ku nim i ma tylko 
jedno pragnienie, aby te kwiaty zajaśniały 
jak  najszybciej, rozsypując dokoła brylan­
towe blaski długo w przechowaniu więzien- 
nem stygnących klejnotów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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bie tragiczniejszych warunków, niż te, wśród 
których upłynęły owe trzy miesiące, spędzo­
ne przez zmarłego exsułtana na  tronie. F i ­
nanse państwa oddane były na  łup bezwsty­
dnych, oszukaństw i nadużyć; ze wszech stron 
nadchodziły wiadomości o buntach podda­
nych do rozpaczy doprowadzonych uciskiem. 
Murad V., który mdlał na wieść o śmierci 
stryja lub o zamordowaniu ministrów, nie 
dorósł był oczywiście do opanowania sto­
sunków.

To też Szeik-ul-Islam, ogłaszając 31 
sierpnia 1876 niezdolność Murada do pano­
wania, stwierdził tylko publicznie fakt, zna­
ny wszystkim, którzy mieli sposobność zbli­
żyć się do zdetronizowanego sułtana. Od 
chwili ustąpienia Murad V. żył w uroczej 
willi, która była więzieniem, strojnem w 
kwiaty. Ukazywał się niekiedy na tarasie 
willi i wówczas przewodnicy szeptali zwie­
dzającym miasto podróżnikom : „Oto sułtan 
Murad, nie trzeba mówić o nim głośno11. 
Zdawało się bowiem, że imienia Murada, 
który był niedołężnym władcą, ale nie był 
nigdy nielojalnym bratem, nadużywano dla 
pokrycia niektórych ruchów antidynasty- 
cznych. Istnienie, które wreszcie zgasło, było 
jednem  z najsmutniejszych, jakie zna histo- 
rya współczesna.

I c. Ł krajowej Bady szkolna
Eada szkolna krajowa zamianowała ks. 

Bohdana Kopytczaka, nauczyciela głównego 
w c. k. męskiem seminaryum nauezyciel- 
skiem w Tarnopolu, członkiem kornisyi egza­
minacyjnej dla nauczycielek robót ręcznych 
kobiecych w Tarnopolu.

Rada szkolna krajowa zamianowała za­
stępcami nauczycieli w szkołach średnich: 
ks. Józefa Janowskiego i ks. Józefa Zieliń­
skiego w gimnazyum Franciszka Józefa we 
Lwowie; ks. Jana  Saturskiego w gimn. II. 
w Tarnopolu; Wawrzyńca Jaworskiego, Ka­
zimierza W ęgla i Alfreda Beicha w gim na­
zyum w Ja ś le ;  Włodzimierza Kołpaczkiewi- 
cza i Józefa Osostowicza w gimnazyum I. 
w Tarnopolu; Andrzeja Stasickiego w gi­
mnazyum w Nowym Targu ; ks. Jana  Buła­
ta w gimnazyum w Nowym Targu; ks. dr. 
Stanisława Rosponda w gimnazyum w Wa­
dowicach; Alfreda Rachalskiego w I. szkole 
realnej w Krakowie; Zygmunta Dzierżyń­
skiego w szkole realnej w Żywcu.

Rada szkolna krajowa przeniosła za­
stępców nauczycieli: Włodzimierza Terli­
kowskiego z gimnazyum Franciszka Józefa 
do gimn. VI. we Lwowie i Władysława 
Wąsowicza z gimnazyum VI. we Lwowie 
do gimn. Franciszka Józefa we Lwowie.

Pan  Minister W yznań i Oświaty re­
skryptem z dnia 15 lipca 1904 ustanowił 
posadę nauczyciela głównego do nauczania 
języka polskiego w żeńskiem seminaryum 
nauczycielskiem w Przemyślu począwszy od 
roku szkolnego 1905/6.

Pan M inister W yznań i Oświaty re­
skryptem z dnia 11 sierpnia 1904 nadał

prywatnej 6-klasowej szkole wydziałowej 
żeńskiej połączonej z 4-klasową szkołą lu­
dową pospolitą utrzymywanej przez Zgro­
madzenie Sióstr Najśw. Rodziny z Nazaretu 
we Lwowie, w myśl § 72 państwowej usta­
wy szkolnej z dnia 14 maja 1869 Dz. ust. 
państ. Nr. 62, prawo publiczności począw­
szy od roku szkolnego 1904/5.

P an  Minister Wyznań i Oświaty re­
skryptem z dnia 18 sierpnia b. r. nadał 
prywatnej szkole ludowej 4-klasowej mę­
skiej z niemieckim językiem wykładowym 
utrzymywanej przez ks. Zygmunta Gora- 
zdowskiego we Lwowie a pozostającej pod 
kierownictwem Braci szkolnych, w myśl § 
72 państwowej ustawy szkolnej z dnia 14 
maja 1869 Dz. ust. p. Nr. 62, prawo publi­
czności począwszy od roku szkolnego 1904/5.

JB. P. Prszyflant Ministrów flr. Koerlier
W  O a l i c y i .

(Telegram).

Tarnopol, 2 września. JE . P. Prezy­
dent Ministrów dr. Koerber w towarzystwie 
JE . P. Namiestnika, JE . Prezydenta wyższe­
go sądu kraj. dr. Tchorznickiego, radcy Dwo­
ru Zawadzkiego, radcy ministeryalnego Bley- 
lebena, radcy Namiestnictwa Zaleskiego i 
wicesekretarza ministeryalnego dr. Bieńkow­
skiego przybył o godzinie 8 po południu do 
Skwarzawy, złożył wizytę Prezesowi Koła 
polskiego JE. Apolinaremu Jaworskiemu, po- 
czem powozem pojechał do Buska, gdzie u
b. Prezydenta Ministrów JE, Kazimierza hr. 
Badeniego odbył się obiad, w którym wzięli 
udział prócz JE . P. Prezesa gabinetu, towa­
rzyszących mu osób i gospodarstwa: JE . P. 
Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni z 
dwoma synami, JE. Apolinary Jaworski, JE. 
Adam Jędrzejowicz, prof. Uniw. krakowskie­
go ks. dr. Pawlicki, starosta hr. Michałowski 
i Stefan Skrzyński.

Honory domu robiła hr. Kazimierzowa 
Badeniowa. Gościnność Kazimierzostwa Ba- 
denich jest  jeszcze w żywej tradycyi u tych 
wszystkich, którzy we Lwowie, czy w Bu­
sku z niej korzystali, nie potrzeba przeto do­
wodzić, że dzięki niezwykłej uprzejmości do­
stojnych Gospodarstwa chwile spędzone w 
Busku pozostawią niezatarte wrażenie. Przed 
obiadem podziwiano piękny i rozległy park, 
otaczający pałac w Busku.

O godzinie 9 wieczorem odjechał P. 
Prezydent Ministrów osobnym pociągiem do 
Tarnopola, dokąd przybył o godzinie 11. 
Tłumy publiczności zgromadzone na dworcu 
kolejowym witały Go. P. Prezydent Mini­
strów zamieszkał w „Hotelu Podolskim11.

Tarnopol, 2 września. Dziś o godzi­
nie pół do 9 rano przybył JE . P. Prezydent 
Ministrów br, Koerber do gmachu starostwa, 
przyjmowany przez radcę Namiestnictwa p. 
Dyońizego Zawadzkiego, który przedstawił 
mu urzędników starostwa. P. Prezes gabi­
netu lustrował następnie w towarzystwie JE. 
P. Namiestnika biura starostwa, wypytując 
referentów o przydzielone im sprawy.

Z kolei zwiedził dr. Koerber gimna­
zyum polskie i budynek podominikański, 
gdzie mieszczą się filie ruskiego i polskiego 
gimnazyum.

Przekonawszy się naocznie o wadliwym 
stanie budynku i złem pomieszczeniu klas, 
oprowadzany przez dyrektorów dr. Maci- 
szewskiego i Kalitowskiego, udał się P. P re ­
zydent Ministrów do gimnazyum ruskiego, 
a stąd do sądu w towarzystwie Prezydenta 
wyższego sądu kraj. JE . dr. Tchorznickiego 
i radcy Dworu Zawadzkiego. Tutaj powitali 
P. Prezydenta Ministrów prezydent sądu 
obwodowego radca Dworu Stefko i wicepre­
zydent sądu obwodowego Lachawiec. Po 
przedstawieniu się-urzędników sądowych, w 
imieniu których przemawiał prezydent p. 
Stefko, zaznaczając rozległość obwodu sądo­
wego i połączone z tern niedogodności; dr. 
Koerber odpowiedział krótko, poczem zwie­
dził biura sądu. Następnie przyjmował P. 
Prezydent Ministrów na audyeneyi przed­
stawicieli miejscowej palestry, prowadzonej 
przez adw. dr. Horowitza, deputacyę prowi­
zorycznych dozorców więziennych, którzy 
prosili o stabilizacyę, następnie osoby p ry ­
watne.

Po powrocie do gmachu starostwa u- 
dzielał P. Prezydent Ministrów w dalszym 
ciągu posłuchań. Przedewszystkiem przed­
stawiła się P. Prezesowi gabinetu tarnopol­
ska Rada powiatowa, prowadzona przez pre­
zesa Juliusza hr. Korytowskiego i wicepre­
zesa Glogiera, dalej przedstawili się prezes 
Rady pow. zbaraskiej Niementowski, przed­
stawiciele duchowieństwa: miejscowy pro­
boszcz prałat ks. dr. Twardowski, kanonik 
ks. Gromnicki, rektor OO. Jezuitów ks. Ja- 
kubiński, generał Lyro z korpusem oficer­
skim, burmistrz m Tarnopola dr. Mandal 
z Radą miejską. Dr. Mandel wręczył P. P re ­
zydentowi Ministrów memoryał z prośbą o 
urządzenie szkoły mechanicznej, o usunięcie 
szpitala wojskowego ze śródmieścia, o bu­
dowę obu gimnazyów i subwencyę na ka- 
nalizacyę miasta

W dalszym ciągu przyjął JE .  dr. Koer­
ber przedstawicieli oddziałów Towarzystwa 
gospodarskiego z okręgów: tarnopolskiego, 
skałackiego i trembowelskiego, pod przewo­
dnictwem p. Tadeusza Fedorowicza, oraz po­
słów Garapicha, Paygerta, W ładysława F e ­
dorowicza, Korytowskiego, dalej dyrektorów 
obu gimnazyów, seminaryum nauczycielskie­
go, szkoły realnej, reprezentantów wszyst­
kich władz, gminy wyznaniowej izraelickiej 
z p. Blausteinem na czele, filii Banku au- 
stro-węgierskiego, radcę Frenkla, Filii Ban­
ku hipotecznego, miejskiej Kasy oszczędno­
ści, wreszcie deputacyę urzędnikow i profe­
sorów, która prosiła o podwyższenie doda­
tku aktywalnego, deputacyę Stowarzyszenia 
pomocników kancelaryjnych, oraz osoby pry- 
watne

Następnie odbyło się śniadanie na 80 
nakryć, które na cześć P. Prezydenta Mini- 
strów wydał kolega szkolny dr. Koerbera, 
p. W ładysław Fedorowicz. _

T a r n o p o l ,  2 września. W czasie śnia­
dania wzniósł p- Fedorowicz toast na cześć 
JE. P. Prezydenta Ministrów dr. Koerbera. 
P. Prezydent Ministrów zwiedziwszy po śaia-

u a ui u imasio, oujeciiai u gouz. ju  po po- 
łudniu specyalnym pociągiem przez Kopy- 
czyńce do Husiatyna, gdzie dziś po połu­
dniu dokona lustracyi starostwa i sądu p o ­
wiatowego i udzielać będzie posłuchań.

Na dworcu kolejowym  celem pożegna­
nia P. Prezydenta M inistrów jawili się re ­
prezentanci władz rządowych i autonomi­
cznych, duchowieństwo i reprezentanci woj­
skowości i liczna publiczność. W  ulicach, 
któremi przejeżdżał P. Prezes gabinetu, ze­
brały się również tłumy publiczności, które 
żegnały owacyjnie odjeżdżającego premiera.

* **
Wręczony we środę JE . P. Prezyden­

towi Ministrów dr. Koerberowi przez depu­
tacyę Rady m. Lwowa memoryał zawiera 
następujące postulaty:

zwrotu kosztów za wykonywanie poru- 
czonego zakresu działania, wynoszących ro­
cznie przeszło 6C0.000 koron; zwrotu ko­
sztów utrzymania dróg i gościńców w mie­
ście, będących połączeniem gościńców rzą­
dowych, w kwocie około 60.000 koron ro­
cznie; zwrotu kosztów pomieszczenia w za­
stępstwie Państwa niektórych zakładów rzą­
dowych, utrzymywania kursów handlowych 
i przemysłowych uzupełniających, opłacenia 
policyi państwowej, co wszystko kosztuje 
gminę około 350.000 koron rocznie ; odpi­
sania lub przynajmniej słusznego wymierza­
nia podatku zarobkowego od rozlicznych za­
kładów gminnych ; zniesienia akcyzy, obcią- 
żąjącej dotąd miasto na rzecz Państw a; bu­
dowy gmachów dla władz rządowych; zni­
żenia stopy podatku domowo - czynszowego, 
która we Lwowie jest wyższa, aniżeli gdzie­
kolwiek w całem P a ń s tw ie ; zniesienie rampy 
kolejowej na ul. Żółkiewskiej, przeniesienia 
cytadeli poza obręb miasta; ponieważ budżet 
szkolny gminy przekracza dwukrotnie sumę, 
jaka w myśl ustaw na gminę przypaść ma, 
zwrotu tej nadwyżki i zwrotu' wydatków, 
ponoszonych przez gminę na szkoły średnie; 
wpomnina dalej memoryał o ofiarach gminy 
z powodu budowy wydziału medycznego i 
szkoły kadeckiej i żąda odstąpienia części 
budynku kraj. Dyrekcyi skarbu na odsło­
nięcie gmachu Muzeum przemysłowego miej­
skiego ; wreszcie żąda memoryał subwencyi 
państwowej na cele miasta.

Podczas pobytu swego w Przemyślu 
odwiedził JE . P. Prezydent M inister także 
ruski insty tu t wychowawczy dla dziewcząt, 
gdzie z wielkiem zajęciem oglądał urządze­
nie tego zakładu.

# **
Uroczyste otwarcie izraelickiego Domu 

sierót im. Cesarza Franciszka Józefa w Czer- 
niowcach odbędzie się w sobotę, dnia 3 b. m., 
o godzinie 4 minut 30 po południu w obec­
ności JE .  P. Prezydenta Ministrów dr. Koer­
bera, Prezydenta kraju ks. Hohenlohego } 
zaproszonych gości.
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ELIAS PORTULU.
(Z francuskiego).

VIII.
(Ciąg dalszy).

— Och! myślałem, owszem bardzo czę­
sto; ale teraz, zdaje mi się, że już za późno i 
że nie jestem już godzien...

— Nigdy nie jest  za późno dla miło­
sierdzia Bożego. Zastanów się nad tern dobrze, 
Elias, jeżeli chcesz się ratować.

Elias medytował z głową spuszczoną 
na piersi i uderzyło go pewne wspomnie­
nie. Zobaczył się na tańca, pewnego sza­
rego i cichego wieczoru; zobaczył przy so­
bie surową postać Zio Martinu i usłyszał 
znowu wyrazy, którymi stary przemawiał do 
niego.

— Jednak, księże Porcheddu — rzekł 
w końcu —  gdyby później, gdy zostanę księ­
dzem, pokusa nie przestała mnie prześlado­
wać? Czyżby to nie było jeszcze gorzej?

— Nie, Elias. Teraz już ja  ciebie znam. 
Przezwyciężysz pokusę, a raczej pokusa prze­
stanie ciebie nawiedzać. Bo pokusą dla cie­
bie je s t  ta  kobieta; a gdy ona ciebie księ­
dzem zobaczy, nie będzie czyniła nic takie­
go, aby ciebie do złego doprowadzić.

— Kto wie ? — rzekł Elias ze smutkiem.
— Zresztą, można będzie wysłać cie­

bie do jakiej wsi oddalonej; i jeżeli zechcesz, 
nigdy już widzieć jej nie będziesz.

—  Tak, później. Ale tymczasem!
— Tymczasem? Nie lękaj się niczego; 

pójdziesz do seminaryum, a ja się podejmu­
ję kierować twoją nauką. Nie będziesz mógł 
przychodzić do domu tylko w pewnych go­
dzinach, w ciągu dnia; i jeżeli tylko zechcesz, 
nigdy już nie dasz się skusić. Zdecyduj się, 
Elias, nie trać czasu; pomyśl, że życie nasze 
jes t  krótkie, że musimy wszyscy umierać, 
że posiadamy tylko jedną  duszę i trzeba m y­
śleć o je j  zbawieniu.

Mówiąc tak ksiądz Porcheddu wpa­
trywał się w Eliasa, jak gdyby chciał dzia­
łać na niego za pomocą suggestyi; i w s a ­
mej rzeczy, była chwila, w której Elias zbladł 
i zdawał się bliskim omdlenia. Ale wkrótce 
podniósł głowę do góry i oczy mu zabłysły.

— A więc, dobrze! — rzekł, bardzo 
wzruszony — zróbcie tak, jak  myślicie, że 
będzie dobrze, księże Porcheddu. Poddaję się 
wam z całem zaufaniem. W  domu nie po­
wiem nic, aż dopóki wszystko ułożone nie 
zostanie.

— Dobrze. Obiecuję ci, że od dziś za 
tydzień najdalej, wszystko ułożę. A tobie po­
lecam, żebyś przez ten  czas często bywał 
w kościele. Idź, moje dziecko, idź, z weso- 
łem sercem. Zobaczysz; będzie ci się zda­
wało, że odrodziłeś się zupełnie nowem ży­
ciem.

Elias odszedł, ale nie mógł być we­
soły. Och, nie! Zył jakby w jakim śnie przy­
krym; nie doznawał już tej dziecinnej i bez 
powodu radości, której doznawał w roku ze­
szłym po spowiedzi, przeciwnie, czuł się pe­
łen smutku, a gorzkie łzy wzrok mu zasnu­
wały. Pomimo wszystkiego jednak postano­
wienie jego było niezłomne; ale smutek po­
chodził właśnie z powodu niezłomnośei jego 
postanowienia. Nie było to już teraz tylko 
marzenie; obecnie, rzeczywistość stawała przed 
nim  i w pierwszej chwili swego postano­

wienia nie umiał oderwać się od przeszłości 
bez zakrwawienia serca. T rzeba mu było po­
żegnać się ze wszystxiem, na co życie jego 
się składało; było mu więc tak, jak  gdyby 
odrywał Się szmat tego życia, wraz z przy­
zwyczajeniami, radościami, cierpieniami, n a ­
miętnościami, błędami i przyjemnościami. 
Przez przeciąg dni kilku żył przepełniony 
goryczą pożegnania tego wszystkiego.

W  tańca szczególniej, smutek go przy­
gnębiał do tego stopni*, i e stawał się zi­
mny i niedostępny wszystkiemu co nie było 
pożegnaniem miejsc i rzeczy, wśród których 
tak kochał i cierpiał.

„Ni e zobaczę już tego, nie będę robił 
więcej owego...11 mówił sobie, a gardło mu 
się zaciskało wzruszeniem i żalem” Ale po­
stanowienie jego_ pozostawało niezłomne; i 
im więcej dni mijało, tern bardziej przyzwy­
czajał się do myśli opuszczenia wszystkiego 
i rozpoczęcia nowego życia. Zwolna, gdy już 
w tajemnicy pożegnał się z najdrobniejszemi 
rzeczami, z każdem drzewem, każdym ka­
mieniem, ze zwierzętami i ludźmi, myśli j e ­
go się rozjaśniły i zaczął spoglądać w przy­
szłość.

Gdy wracał do Nuoro, szedł do ko­
ścioła i spędzał tam długie godziny, z na j­
większą uwagą wtajemniczając się w święte 
obrzędy. Ton organów, uroczysta skarga śpie- 
wów"liturgieznych, przybranie księży, wszyst­
ko go zachwycało; a gdy myślał, że on tak­
że kiedyś będzie śpiewał te modlitwy, które 
roztapiały mu duszę błogiem uczuciem, że 
przywdzieje także te wspaniałe szaty kapłań­
skie, zapominał o całej przeszłości i czuł 
się szczęśliwy. Ale skoro wracał do domu, 
niepokój jeszcze go dręczył, szczególnie w 
obecności Magdaleny.

„Co ona powie, skoro się dowie?1* za­
dawał sobie nieustannie pytanie.

Zdawało mu się, że przestał j ą  k o c h ^  
tern bardziej, że młoda .arńzo Sig
zmieniła, a twarz jej była zołta,_ jakby na_ 
lana; ale czuł się związany z m ą nieroZer_
walnym w ę z ł e m  i obawiał się go zęrwad.
„Co ona pomyśli? Co powie? Czy 
rozpaczać? Ach! możei to ]ej zaszkodzi; mo_ 
że lepiej by poczekać?'1 I  znowu z a c z y n  
myśleć, zawsze z rozrzewnieniem o dziecku 
które miało przyjść na świat! ale z tej s tr0I 
ny, był zadowolony ze swego postanowienia ■ 
przyszły jego stan nie zabroni mu kochać 
tego dziecka i ułatwi mu nawet wzięcie g0 
do siebie na wychowanie, na  zrobienie z 
niego uczciwego człowieka i zapewnienie j e ­
go przyszłości.

Dnia pewnego zwierzył się i  tymi za­
miarami przed księdzem Porcheddu, który 
potrząsnął głowę.

Wyrzeknij się tego zamiaru — od­
rzekł — bo źle sobie samemu robisz myśląc 
o tem. Przedewszystkiem, dziecko nie jest 
jeszcze na swiecie; ale nawet, gdy się uro­
dzi i wyrośnie, twoim obowiązkiem jest trzy­
mać się zdała od niego, bo będzie to zawsze 
niebezpiecznym łącznikiem pomiędzy tobą a 
nią. Ksiądz nie powinien mieć "ani dzieci, 
ani żony, ani rodz iny ; nie powinien myśleć 
ani o bogactwach, ani o rzeczach tego świa­
ta ;  jes t  on małżonkiem IKościoła a 'dziećmi 
jego są bieda, obowiązek i dobre uczynki. 
Pamiętaj o tem E lias; a jeżeli jeszcze czu­
jesz się przywiązany do rzeczy światowych, 
lepiej pozostać na świecie. Musisz myśleć* 
tylko o zbawieniu swojej duszy a nie o czeni 
innem,

— Chcecie zrobić ze mnie św ię tego! — 
rzekł Elias z uśmiechem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Mmmm armii s i i t t i a j .
Od czasu ukończenia wojny z Boerami 

Anglia nieustannie pracuje nad reorganiza­
c j ą  swej armii, dotąd jednakże prac tych 
nie zdołała doprowadzić do ostatecznego 
załatwienia. Co więcej sprawa weszła obe­
cnie pod nowym ministrem wojny Arnol­
dem Forsterem w nowe, nieprzewidywane 
pierwotnie stadyum.

Dla zoryentowania się w tych powi­
kłanych ciągłą zmianą zapatrywań i syste­
mów stosunkach, nadmienić przedewszyst- 
kiem wypada, że w skład armii angielskiej 
Wchodzą i mimo wszystkich, reform nadal 
Wchodzić mają trzy odrębne grupy, a t o : 
Wojsko stałe, milicya i ochotnicy. Ta troi- 
stość pod wielu względami wpływać musi 
ujemnie na ustrój siły zbrojnej. Zasadniczo 
Uia być wojsko stałe używane jedynie do 
prowadzenia walki po za granicami kraju, 
gdy milicyi i ochotnikom przypada w udziale 
jedynie obrona ściślejszej ojczyzny. Już w 
dawniejszych wojnach wyszły na jaw szko­
dliwe skutki takiego systemu, a już chyba 
nie mógł on w ujemni ej szem zajaśnieć świe­
tle, jak podczas wojny w Transvaalu. Wo­
bec poważnego niebezpieczeństwa, jakie stąd 
groziło Anglii, iż wojsko stałe nie wystar­
czyło do pokonania przeciwnika, udało się 
ponętnemi obietnicami zwerbować zaledwie
45.000 żołnierzy milicyi, a więc niespełna 
jedną piątą część całego ich zastępu. P rzy­
było do tego jeszcze 20.000 wolontaryuszy 
i 36.000 t. zw. imperial yeomanry, którzy 
stanowią boczną gałąź organizacyi ochotni­
czej. Na więcej nie mogła zdobyć się tak 
bogata w ludność Anglia i niewiadomo, co 
byłoby się stało, gdyby n. p. Boerzy, wy­
czerpani nadludzkim prawie wysiłkiem, o- 
trzymali byli sukurs.

Wojna miała tę dobrą stronę, iż w 
sposób jaskrawy oświetliła konieczność re ­
form. Ale jakkolwiek już wówczas odzywały 
się głosy, że złe należy wytępić z korze­
niem, że mianowicie wprowadzić należy po­
wszechny obowiązek służby wojskowej, jak 
na kontynencie, podniesione hasło musiało 
umilknąć, nie znalazłszy poparcia u ogółu. 
Także projekt utworzenia jednolitej armii 
przez sprzężenie wojska stałego z milicyą 
w jedną  organiczną całość, a zachowania 
tylko odrębności ochotników jako rezerwy, 
został porzucony, tyle napotkałby trudności 
w wykonaniu. Natomiast p lan ówczesnego 
m inistra  wojny Brodricka, by na  wzór n ie­
miecki utworzyć sześć korpusów armii i 
tym sposobem podnieść ją  na wyższy sto­
pień rozwoju, zyskał przyzwolenie parlamen­
tu i odrazu też zabrano się do formowania 
owych korpusów. Zaledwie jednak dwa z 
n ich  sklejono, pokazało się, że wobec syste­
mu werbunkowege zabraknie materyału na 
utworzenie dalszych czterech korpusów. Tak 
więc i projekt Brodricka upadł sam przez 
się, a projektodawca wyciągnąwszy z tego 
niepowodzenia stosowny wniosek, złożył u- 
rząd ministra.

Wówczas jako nowy zbawca wystąpił 
na widownię sir Arnold Forster,  powołując 
do życia radę przyboczną, któraby mu dopo­
mogła do wybrnięcia z kłopotu. Rzeczą owej

rady, t. zw. W ar Council Office je s t  prze- 
studyowanie wszystkich kwestyj militarnych 
i wygotowanie nowego projektu na tej pod­
stawie. Rada rozpatrzywszy się w sytuacyi, 
uznała za stosowne rozpocząć naprawę od 
szczytu, a później dopiero stopniowo przejść 
do niższych szczebli. A więc postanowiono 
znieść godność naczelnego wodza i funkcye 
jego rozdzielić pomiędzy dwa ciała zbiorowe: 
arm y council i defensc council, obok tego ma 
zamianować generalnego inspektora armii 
w osobie ks. Counaught.

„Army council11 ma obejmować cztery 
departamenty pod naezelnem kierownictwem 
szefa sztabu generalnego. Zawiadowstwo de­
partamentów ma być powierzone generalne­
mu adjutantowi dla spraw rekrutaeyi; general­
nemu kwatermistrzowi dla wszystkich spraw 
adm in is tracy jnych ; generałowi broni dla 
spraw artyleryi \ wreszcie dział mobilizacyi 
ma spoczywać pod zarządem zwierzchnika 
całej rady, szefa generalnego sztabu.

Co do Defence council — to instytucya 
ta ma być kreowana wyłącznie dla obrony 
kraju. Zamiast sześciu korpusów brodrickow- 
skich, ma być utworzony jeden  tylko, który 
byłby każdej chwili w pogotowiu dla ochro­
ny kraju ojczystego.

Wszystkie te projekty kom isji pracu­
jącej pod przewodnictwem lorda Eshera  są 
jeszcze — projektami, m im o , że znaczna 
część prasy angielskiej traktuje je  jako już 
dokonane, a przynajmniej uchwalone.

Tak samo nie wyszedł poza sferę pro­
jektów plan podziału kraju na 19 okręgów 
brygadnych, powziętej przez A rm y  Council 
w tym celu, by ułatwić wybieranie rekruta. 
Dla celów administracyjnych obmyślono inny 
podz ia ł : na  ośm okręgów, na pięć zaś ko­
mend dla wyćwiczenia żołnierza w czasie 
pokoju.

Czy ostatecznie zdecyduje się na takie 
innowaeye rząd i parlament, trudno odga­
dnąć. Są wszakże oznaki, z których wnosić- 
by można, iż rząd traci zwolna wiarę w mo­
żliwość przeprowadzenia i tej reformy, bo coraz 
dotkliwiej dający się odczuwać brak rekruta 
czyni w ogóle wszystkie iluzorycznemi. Kto 
wie zatem, czy rząd nie pokusi się w końcu 
raz jeszcze o przełamanie niechęci, jaką spo­
łeczeństwo angielskie żywi dla powszechne­
go obowiązku służby wojskowej.

W O J N A
rossyjsko - japońska.

Zajęcie Liaojanu przez Japończyków.
(Telegram,y).

Londyn. B iuro  Reutera  donos i: W e- 
dług telegramu, nadeszłego do Szangaju, 
J a p o ń c z y c y  w c z o r a j  (we czwartek) 
p o  c i ę ż k i e j  w a l c e  o b s a d z i l i  L i a -  
o j a n .  Rossyanie otrzymują posiłki.

Tokio. (B iuro Reutera). Słychać, że 
J a p o ń c z y c y  z a j ę l i  L i a o j a n .  Po­
twierdzenia tej wiadomości jeszcze niema.

Tokio. B iuro  Reutera donosi : L e w e  
s k r z y d ł o  i c e n t r u m  t r z e c h  r o s -  
s y j s k i c h  p o z y c y j  n a  p o ł u d n i e

o d  L i a o j a n u  d z i ś  ( c z w a r t e k )  p o  
p o ł u d n i u  p o c z ę ł y  s i ę  c o f a ć .  J a ­
p o ń c z y c y  ś c i g a j ą  j e . "

Raport rossyjski o walkach pod Liao- 
janem.

(Telegram).

Petersburg. (Urzędowo). Telegram 
geńerał-porucznika Sacharowa do sztabu ge­
neralnego z dnia wczorajszego opiewa: Noc 
dzisiejsza minęła spokojnie. Do godz. 6 rano 
ani po naszej stronie ani po stronie japoń­
skiej nie dano żadnego strzału. Wedle na- 
deszłych doniesień, wojska Kurokiego uży­
wają pontonów celem przejścia przez rzekę 
Taitscho. Dziś jeden oddział tych wojsk pod 
Sakau i Kankvantum, gdzie rzeka tworzy za­
kręt, zaczął przeprawiać się na prawy brzeg 
Taitscho. O godz. 5 rano poznały nasze pa­
trole, że nieprzyjacielska dywizya piechoty 
wraz z artyleryą i jazdą przeprawiła się 
przez pewien bród w rzece. Japończycy szli 
naprzód w dwóch kierunkach, na zachód i 
ku kopalniom jantajskim. Te wojska, które 
już przeszły były przez rzekę, ustawiły od­
działy strażnicze, które miały kryć przepra­
wę reszty wojsk. Między oddziałami najbar­
dziej wysuniętymi naprzód wywiązała się 
dnia 31 sierpnia zacięta walka, która trwała 
od 8 wieczorem do północy, poczerń nastał 
zupełny spokój.

Także wczorajsza walka zakończyła się 
zupełnym sukcesem naszych wojsk, utrzy­
maliśmy się przy wszystkich naszych wysu­
niętych naprzód pozycyach. Szczególnie gwał­
towną była walka, jaką  staczała dywizya ge 
nerał majora Kondratowicza. Nasze wojska, 
przez cały dzień wystawione na ogień nie­
przyjacielski, broniły z rzadką uporczywością 
powierzonych im pozycyj. Nieprzyjaciel kil­
kakrotnie atakował nasze pozycye a prze­
dnie nasze fortyfikacye parę razy po upartej 
obronie dostawały się w ręce nieprzyjaciela, 
ale każdym razem zostały przez nasze ba­
gnety odbite. Straty nieprzyjaciela muszą 
być bardzo znaczne; naszych stra t  jeszcze 
nie obliczono, ale także muszą być bardzo 
wielkie. Wśród rannych znajduje się gene- 
rał-major Mrozowski. Generał-porucznik bar. 
Stackelberg otrzymał kontuzyę, ale mirnoto 
pozostał w szeregach. W ielka ilość broni j a ­
pońskiej dostała się w nasze ręce.

Oblężenie Portu Arthura.
(Telegramy).

Gzifu. (B iuro  Reutera). Pewien Chiń­
czyk, który opuścił Port  A rthu ra  wieczorem 
d. 29 z. m. donosi, że d. 27 z. m. szalała tam 
gwałtowna walka. Japończycy usiłowali zdo­
być fort Paliuczeng, ale dwa ciężkie ataki 
zostały odparte, a Japończycy przytem mieli 
1045 poległych i rannych. D. 28 z. m. J a ­
pończycy zaatakowali nowy silny fort nr. 6, 
jakkolwiek byli przytem wystawieni na gw ał­
towny ogień krzyżowy z sąsiednich fortów. 
Po 3-godzinnej bezustannej walce udało się 
im wedrzeć się do fortu nr. 6. Rossyanie 
cofnęli się do sąsiednich fortów, skąd zapo- 
mocą koncentrycznego ognia skierowanego 
na  fort nr. 6 zmusili Japończyków do pono­
wnego opróżnienia go.

Londyn. Do B iu ra  Reutera  donoszą 
z Ozifu pod datą wczorajszą, że Japończycy 
zajęli pod Portem A rthura  następujące sta­
nowiska : Na wschodzie wzgórze w pobliżu 
fortu nr. 5, na  południu Paliuczeng, a na 
zachodzie IJukiatu i Fongtowang. F o rt  nr. 
5, według doniesień Chińczyków, którzy dnia 
28 sierpnia opuścili twierdzę, nie je s t  obsa­
dzony ani przez Rossyan ani przez Japoń­
czyków. Potwierdza się wiadomość, iż Ros­
syanie zajęli znów Iczau, środki żywności w 
Porcie A rthura  są na wyczerpaniu. Worek 
mąki kosztuje 11 rubli.

Petersburg. (Oficyalnie). Telegram 
generała  Stoessla, wystosowany do cara dnia 
26 sierpnia opiewa: Pełen  łaski telegram W. 
0. Mości wojska powitały gromkimi, pe ł­
nymi zapału okrzykami: hurra! Podniósł on 
siły wojsk i podniósł heroizm obrońców 
Portu Arthura. Wszystkie ataki nieprzyja­
ciela ponawiane od 23 b. m. do dnia dzi­
siejszego przy pomocy Bożej odparliśmy.

* **
M u k d e n .  B iuro  Reutera  donosi: Od­

dział japoński, liczący 10.000 ludzi, ma 
manewrować na Mukden od północnego
wschodu.

Berlin. Nordd. A llg . Z tg . dowiaduje 
się, iż termin odjazdu ks. F ryderyka Leopol­
da na plac boju w Azyi wschodniej, odro­
czono na życzenie Rossyi, gdyż obecnie ist­
nieje niebezpieczeństwo, że bandy Chunchu- 
zów mogą zniszczyć kolej.

* **
Neues W iener Tagblatt pisze w jednym 

z numerów, że w kołach wojskowych panuje 
przekonanie, iż system min używany obe­
cnie przez Rossyan pod Portem A rthura  jest 
przynajmniej pod względem pomysłu iden­
tyczny z lądowemi torpedami i automaty ez- 
nemi wedetami austryaekiego rotmistrza Teo­
dora Zubowicza. Już w dziewiątym dziesiątku 
lat ubiegłego wieku Zubowicz wynalazł tak 
zwane torpedy lądowe i odtąd pracując nad 
wydoskonaleniem ich wynalazł wreszcie tak 
zwane wedety automatyczne, które, jak twier­
dzi rotmistrz Zubowicz, nie tylko czynią za­
dość wymogom sztuki wojennej, lecz także 
liczą się ze względami na humanitarność. 
Miny, wynalezione przez Zubowicza, nie wy­
buchają odrazu po dotknięciu przewodu. N aj­
pierw tryska barwny prąd ognisty, który 
pali się 10 do 30 sekund wedle tego, jak 
uregulował go zakładający minę inżynier 
wojskowy. Dopiero potem wybuchają miny. 
W  ten sposób wojsko wie o zbliżającym się 
nieprzyjacielu, a zarazem nieprzyjaciel do­
staje znak o grożącem mu niebezpieczeństwie 
i może się cofnąć. Każdy teren, równy czy 
górzysty, można bez użycia łopat podmino­
wać w krótkim czasie. Umieszczanie min 
odbywa się szybko. Pewnego razu rotmistrz 
Zubowicz z oddziałem honwedów, liczącym 
1000 ludzi, zamknął w ciągu 26 minut te­
ren o szerokości 1000 metrów ośmiu lin ia­
mi lądowych torpedów. Nie potrzeba ich 
wkopywać do ziemi, lecz przyczepia się je 
do powierzchni terenu i przykrywa ziemią, 
kamieniami, liściem. Szturm na podmiaowa 
nym terenie jes t  prawie niemożliwy, żołnie­
rze bowiem, ujrzawszy pierwszą wybucha­
jącą minę, odmawiają wprost posłuszeństwa 
i uciekają w popłochu.

18)

S F I N K S .

FRAGMENT.

(Ciąg dalszy).

To wszystko było tak ogromnie jasne 
i „leżące na d łon i11, że przypuszczalnie zro­
zumiałoby to sześcioletnie dziecko nim czytać 
umie; to też Palewski nie potrzebował prze- 
myśliwać tego od A do Z, tylko niejako od 
razu konstatował fakt. I  nie tylko dla tego 
„leżenia na d łoni11 ale i dlatego, że myśl o 
oświadczeniu się była wywołana pośrednio, 
jako środek a nie cel. Bo w tym mistycz­
nym, kontemplacyjnym stosunku nie wcho­
dziła dotąd w grę właściwie Maryla Stru- 
mieńska, tylko czysta, biała Sflnks-Maryla,
0 tyle tylko Strumieńska, ile ta woń dziwna 
z portretów, lipy, topól i tego dworu w 
Dubniskaeh, była tłem i jakąś linią w ma- 
rylinym świecie czystym i białym. A w kon­
templacyjnej mistyce tego stosunku nie było 
dotąd miejsca na wypowiedziane lub nawet 
utajone pragnienie posiadania i Palewski 
p ragnął tylko, by ten świat isniał niezmien­
nie takim, jakim jest, dawał się wyczuwać
1 śmć na jawie. I  kiedy teraz stanęła kwe­
sty a jakiegoś wystąpienia w ofieyalnej roli 
tzw. oświadczyn, to tylko jako środek prze­
ciwdziałania, by ten świat nie wysunął się 
gdzieś daleko po za sferę dotykalności dla

> Gazeta Lwowska« z dnia 3

Palewskiego lub zgoła nie przestał istnieć, 
rozpływając się w świecie innym. I  to było 
coś niezupełnego, jakby niedorzecznego, bo 
przecież takie oświadczyny były wyrokiem 
śmierci dla tego świata....

Tymczasem takie wystąpienie równa­
łoby się bezcelowemu samobójstwu — z tej 
prostej przyczyny, iż człowiek, który czuje, 
że ma wszelkie prawo do szacunku ludzi, 
gdy się ośmieszy, zostaje niejako na własne 
żądanie, niezamordowaw9zy n ikogo , przez 
najwyższą sprawiedliwość czyli opinię po­
wieszony.

I Palewski czuł, że ci ludzie, którzy 
mu nigdy właściwie nic złego nie zrobili i 
zrobić nie chcą, którzy mają dla niego wdzięcz­
ność, szanują go i uważają za przyjaciela 
w domu — krzywdzą go przykro, dotkliwie, 
boleśnie — a krzywdzą przez sam fakt, iż są 
St.rumieńscy, że są bogaci, że są z ra^y i 
kultury dziedziczonej przez szeregi pokoleń. 
A przypuszczenie, że cały ten świat Mary­
li może nie byłby takim, może nie byłby 
wogóle, gdyby nie ten aromat rasy i kul­
tury odziedziczonej, gdyby nie te lipy stare 
i aleje topolowe, gdyby nie ta wytworność 
jej samej i jej otoczenia, wyrosła z tego i 
z wyjątkowego stanowiska materyalnego — 
czyniło poczucie tej krzywdy jeszcze przy- 
krzejszem, dotkliwszem i boleśniejszem.

Jak  zwykle, często jeździł do Dubnisk, 
ale myślą częściej, uporczywiej tam wracał. 
Pracował teraz ze zdwojoną energią, chciał 
się pracą jakby zahuczeć lub upić, a tym ­
czasem z nerwowem pragnieniem, które ro­
dzi każdy ból serdeczny, upajał się myślą 
o Dubniskaeh i o tym świecie białym i czy­
stym, pachnącym teraz pod wpływem tych 
myśli coraz wyraźniej ową wonią z księży-

września 1904,

cowych promieni, przedzierających się przez 
gęste liście starej lipy i pełzających po sta­
rych obrazach i pamiątkach. I  ten zapach, 
choć odurzał, nie był z takich, jakie wioną 
od łąk i zbóż, ale niby się wahał między 
Viola de P inaud  pani Strumieńskiej a za­
pachem płowego warkocza i białej sukienki 
Maryli. Myśli te czasem skłębione, czasem, 
zda się, w tysiącach linii się r  ozbiegające, 
nachodziły go po niezliczone razy i przepa- 
ja ły  mózg. A choć rz a d k o , przychodziły 
chwile męskie i silne, które otrząsały me­
lancholię, i wtedy przychodziło Palewskiemu 
na myśl, że ten cały ból jes t  właściwie przed­
wczesny, że obawy wywołane stosunkiem 
Maryli i kuzyna, właściwie bezprzedmiotowe, 
bo w rzeczy samej nic się jeszcze dotąd nie 
stało, nic właściwie nie zaszło. Ale raz po­
trącona struna gra ła  melodyę swoją d a le j : 
nie dziś to jutro; nie ten, to inny — mówił 
Palewskiemu rozsądek.

I ból wracał.
* **

Tymczasem wakacye się skończyły i 
pani Olchowska z matką męża i obu chłop-* 
cami wracała do stolicy. Palewski przyszedł 
na  stącyę kolejową, by pożegnać odjeżdża­
jące panie. Przyszedł przypadkiem trochę 
zawcześnie i czekając przechadzał się po pe­
ronie z papierosem w ustach. Było jeszcze 
około trzy kwadranse do nadejścia pociągu, 
gdy na peronie zjawił się Józek, chłopak 
stajenny obładowany pudłami i walizkami.

— Przyjechały panie ? —  zapytał Pa­
lewski, którego czekanie nudziło.

— A ino co przyjadą powozem, proszę 
łaski pana konsyliarza —  odparł chłopak —

my pojechali naprzód bryczką z paniczem i 
z pakunkami.

Za chwilę przyszedł też Niunio na pe­
ron. Miał nos, o którym powiedziane jest, 
że się spuszcza „na kw intę11 u wracających 
z wakacyi malców. Niunio, zobaczywszy P a­
lewskiego, mimowoli pomyślał, że go widzi 
ostatni raz, przypomniał sobie dwie godziny 
klęczenia w kącie i ze sprytem sobie w ła­
ściwym wykombinował, że nieobecność matki 
i wszystkich cioć czyni go bezkarnym. Na- 
buńdziuczył się i, stanąwszy niedaleko drzwi, 
udawał, że nie widzi Palewskiego, który pod­
szedł ku niemu.

— Jak  się masz, Niuniu? — zagadnął 
go Palewski.

A Niunio nie odpowiadał.
— Jak się masz, kawalerze? — powtó­

rzył Palewski.
W głowie Niunia błysnęła genialna

myśl.
— J a  się nie mam wcale — rzekł, co­

fając się o krok wstecz, jakby z przezorno­
ś c i — tylko pan się ma!...

Palewski podniósł brwi, robiąc dużo, 
zdziwione oczy.

— Dlaczego tylko ja  się mani?!
— A, bo pan się ma do Maryli.... a 

z tego wie pan co będzie? — dziurka z obwa­
rzanka ! a t a k !

I Niunio, cofnąwszy się jeszcze dwa 
kroki wstecz, wyciągnął wskazujący palec 
u lewej ręki i tym samym palcem p ra w e j 
ręki poruszał po nim, wołając:

— P ie tru szka! pietruszka !
(Ciąg dalszy nastąpi).

Feliks M rawinczyc.
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Rotmistrz Zubowicz jest  obecnie ofice­

rem  dla min w armii austryackiej i znajduje 
się w Felixdorfie.

* **
Depesze z pola walki doniosły onegdaj, 

że w bitwie pod 'L iao janem  zginął generał- 
major ś. p. J a n  Ignacy Rutkowski, dowódca 
pierwszej brygady piechoty I. korpusu wscho- 
dnio-syberyjskiego. Ś, p. generał Rutkowski, 
Polak i katolik, był synem, ziemianina w 
gubernii witebskiej, ś. p. Stanisława Rut­
kowskiego. — Po ukończeniu gimnazyum 
w Połocku, kształcił się w wyższej szkole 
wojskowej w Petersburgu i wyszedł z niej 
z odznaczeniem. Następnie wstąpił do lejb- 
gwardyi pułku litewskiego w Warszawie, 
gdzie w stopniu porucznika ożenił się z W ar­
szawianką, śp. Józefą Iwańską, siostrą apte­
karza warszawskiego i fabrykanta wód mi­
neralnych, p. Jana  Iwańskiego. Z W arsza­
wy przeniósł się ś. p. Jan  Rutkowski do 
szkoły wojskowej w Pskowie, gdzie zastała 
go wojna turecka. Zaliczuny do armii czyn­
nej, już w randze kapitana odbył ś. p. Jan  
Rutkowski całą kampanię, po której, uważa­
ny za jednego ze zdolniejszych oficerów pie­
choty, szybko awansował. Przed kilku laty 
powołano znów ś. p. Rutkowskiego w ra n ­
dze pułkownika do armii syberyjskiej. Jan  
Rutkowski pozostał we Władywostoku. S tam ­
tąd też po wybuchu wojny obecnej, posu­
n ięty  na kilka tygodni przedtem na gene­
ra ł  majora, zaliczony został do armii m an­
dżurskiej. Przed wyruszeniem w pochód śp. 
generał Rutkowski wyprawił rodzinę swoją 
z powrotem do majątku rodzinnego w gu­
bernii witebskiej, gdzie też smutna wiado­
mość o jego śmierci zastała drugą jego żo­
nę, najstarszą córkę z pierwszej nieboszczki 
żony i pięcioro drobniejszych dzieci.

K R O N I K A

Lwów, 2  wrześniu

— P. Wiceprezydent Namiestni­
ctwa Włodzimierz hr. Łoś powrócił do Lwowa.

— Prezydent miasta Krakowa dr. Leo 
przybył wczoraj na kilka dni do Lwowa w spra­
wach miejskich.

— Pomnik Mickiewicza. Na placu
budowy, po kilkudniowej ciszy, wynikłej skut­
kiem opóźnienia w nadesłaniu z Wiednia wind, 
do dźwigania olbrzymich bloków niezbędnych, 
zapanował znowu ruch ożywiony. W wysokości 
18 metrów pracują obecnie monterzy nad usta­
wieniem dźwigarów, a już od jutra rozpocznie 
się układanie bębna i części kolumny. Windy 
są w ten sposób urządzone, iż zwożone bloki 
składane będą z wozów wprost na windy, co u- 
łatwi znacznie pracę i przyspieszy ukończenie 
budowy.

Obecnie już oznaczyó będzie można dzień 
uroczystego odsłonięcia pomnika ; to też i pre- 
zydyum komitetu w ciągu najbliższego tygodnia 
urządzi specjalne biuro, które z całą energią 
przystąpi do prac przygotowawczych, do ułoże­
nia projektu obchodu itd.

Róże, ofiarowane przez prof. Radziszew­
skiego i kilka innych osób, przyniosły już na 
rzecz pomnika 478 koron 18 hal.

— Wiec drobnych kupców. W sali 
przy ul. Szajnochy 5 odbędzie się w niedzielę, 
dnia 4 b. m , o godzinie 8 po południu wiec 
drobnych kupców korzennych, właścicieli mle­
czarń, handlów owoców, cukierników i drobnych 
handlarzy drzewa i nafty. Na porządku dzien­
nym obrad wiecowych jeit między inneuii spra­
wa zaprowadzenia własnej korporacji przemy­
słowej i sprawa handlu domokrążnego.

—  Ślub. Wczoraj przed południem od­
był się w kościele 00 . Jezuitów ślub księżni­
czki Laury Jabłonowskiej z Bursztyna z Juliu­
szem hr. Bielskim z Rychcic. W orszaku ślu­
bnym były rodziny: ks. Jabłonowskich, hr. Biel­
skich, hr. Potockich, ks. Lubomirskich, hr. Wo- 
dzickich, Palffich, Krzeczuno więzów i w. i. Przy­
były także deputacye włościańskie z dóbr pań­
stwa młodych.

— Z powodu Zgonu ś. p. Juliana 
Fąfary, inspektora szkół miejskich, odbyło się 
onegdaj zgromadzenie nauczycielek lwowskich, 
na którem postanowiono dla uczczenia pamięci 
i zasług niestrudzonego pracownika na polu szkol­
nictwa lwowskiego, oraz dania wyrazu wdzięcznej 
pamięci swemu długoletniemu przełożonemu za 
gorliwą, pełną poświęcenia pracę około rozwoju 
szkół żeńskich, urządzić nabożeństwo żałobne we 
wszystkich szkołach, oraz złożyć pewną kwotę 
na ręce Tow. pedagogicznego na bursę dla dzieci 
nauczycieli, przeznaczając ją  na zapomogi dla 
uczenie szkół lwowskich.

t  Mikołaj bar. Mustatza, członek 
Wydziału krajowego bukowińskiego, zmarły w 
ubiegłą niedzielę w Gzerniowcach, pochodził z 
rodziny greckiej, która jeszcze przed przyłącze­
niem Bukowiny do Austryi tn się przesiedliła. 
Urodził się dnia 18 stycznia 1839 na Bukowi­
nie z ojca br. Jana, właściciela dóbr ziemskich 
i matki Angeliki z Papadopnlosów, która przed 
zamążpójściem przebywała na dworze księżnej Ghi-

ki w Jassach. Do gimnazyum uczęszczał w Czer- 
niowcach i Wiedniu, a następnie oddawał się stu- 
dyom prawniczym na Uniwersytetach lwowskim 
i wiedeńskim; stndya te ukończył w r. 1860 z 
odznaczeniem, poczem powróciwszy do kraju, za­
jął się początkowo administracyą dóbr Topo- 
rowiec.

Chęć do działalności społecznej na szerszej 
arenie spowodowała go do porzucenia zajęcia na 
roli i przesiedlenia się do stolicy kraju. Przyjęty 
do związku gminy m. Czerniowiec, złożył przy­
sięgę obywatelską w r. 1864. W tym samym 
roku wybrany został do Rady miejskiej, w któ­
rej zasiadał do końca życia, i w pracach której 
jako referent komisji budżetowej i przewodni­
czący sekcyi prawniczej nadzwyczaj żywy brał 
udział. W uznaniu zasług około dobra stolicy, 
nadała mu Rada miejska w b. r. godność oby­
watela honorowego.

W r. 1869 wszedł do Sejmu jako poseł 
wybrany z kuryi gmin wiejskich powiatu sada- 
górskiego, gdzie przyłączył się do party i auto­
nomicznej i był członkiem komisyi krajowej dla 
spraw podatku gruntowego. Podczas następnych 
wyborów za ministerstwa ks. Auersperga został 
ponownie do Sejmu wybrany, jednakowoż wybór 
jego przy weryifikacyi uznano jako nielegalny, 
stracił zatem mandat i wystąpić' musiał z ko­
misyi podatkowej; mimo to czynny był polity­
cznie jako doradca swego stronnictwa.

W r. 1878 wszedł ponownie do Sejmu, 
wybrany z kuryi wielkich posiadłości i od tego 
czasu zasiadał nieprzerwanie do końca życia w 
krajowej mstytueyi ustawodawczej. Wybitne zdol­
ności jego, zwłaszcza zaś niespożyta energia, 
zmysł nadzwyczaj łatwego oryentowauia się w 
sprawach najzawilszych, znajomość ludzi oraz 
stosunków i potrzeb kraju, postawiły go tu od 
razu na wybitnem miejscu. Jako członek komi- 
syi krajowej dla regulowania podatku grunto­
wego wypracował bardzo dokładny elaborat o 
tej sprawie, który jeszcze dziś służy za podsta­
wę wymiaru rzeczonego podatku na Bukowinie.

Od r. 1884 należał do Wydziału krajowego 
i to był główny teren jego nadzwyczaj ruchli­
wej, jednakowoż nie wyłącznej działalności, gdyż 
i na wielu innych polach działalności społecznej 
zaznaczył swój współudział. Na tern stanowisku 
zaś uchodził słusznie zauzDaną powszechnie po- 
wagę,

— • Zmarli w ostatnich dniach : w Kra­
kowie, Joachim Frommer, wł. realności, b. ra ­
dny miejski, w 70 roku życia.

W Podwołoczyskacb, Matylda Weppner, 
wdowa po kwestorze Uniwersytetu lwowskiego, 
w 75 roku życia.

W Czeroiowcach, Janina z Piątkowskich 
Hurtliebowa, wdowa po radcy rachunkowym.

A  Nieostrożna jazda W ulicy J a ­
giellońskiej najechał wczoraj rozwozicie! mleka 
w mleczarni Przeworskiej Antoni Karbowski na 
szwaczkę Reginę Picz, która dostawszy się pod 
koła wozu, doznała znaczniejszych obrażeń. Opa­
trzyło ją wezwane pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego.

A U zbiegu ulic Gródeckiej i Leona 
Sapiehy przejechał wczoraj wieczorem woźnica 
dorożki nr. 198 zarobaika Dawida Heua, który 
odniósł znaczniejszą ranę na lewej ręce. Nieo­
strożny woźaic-a pociągnięty zostanie do odpo­
wiedzialności sądowej

A  Pod koła nadjeżdżającego pociągu 
kolejowego rzucił się wczoraj około godziny 7 
wieczorem tuż obok mostu przy ulicy Źródlanej 
jakiś mężczyzna licho ubrany, prawdopodobnie 
robotnik. O ile na razie stwierdzono, ma się on 
nazywać Hoszcznk.

Po s, i sardu protokołu przez komisyę poli- 
cyjuo lekarską, odstawił komisaryat, III dzielnicy 
zwłoki do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

A Zamach samobójczy, w realno­
ści przy ul. Łyczakow skiej I. 84 a) usiłowała 
wczoraj wieczorem odebrać snobie życie zamie 
szkała tam przy rodzicach 15-lstaia Janina N.. 
uezenica VII klasy szkoły wydziałowej, wypiwszy 
sporą dozę kwasu karbolowego. Wezwane pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego udzieliło jej 
pierwszej pomocy, przepłukawszy żołądek. Powo­
dem rozpaczliwego kroku było to, że dziewczyna 
nie zdała wczoraj poprawki z języka niemiec­
kiego.

A  Nagła śmierć. W aresztach poli­
cyjnych zmarła dziś nad ranem nieznana z na- 
wiska kobieta, w wieku około 40 lat, którą u- 
biegłej nocy odstawił lam żołnierz policyjny w 
dobrze podochoconym stanie. Co było przyczyną 
śmierci nieznanej kobiety, na razie niewiadomo. 
Zwłoki odstawił komisaryat II. dzielnicy do ko­
stnicy Zakładu medycyny sądowej, celem prze­
prowadzenia obdukcji sądowo-lekarskiej.

A Kronika policyjna. Ze strychu real­
ności przy ul. Krzyżowej 34 a), skradziono wczo­
raj w nocy p. Wł. U., rewidentowi poczty,’ zna­
czna ilość bielizny znaczonej literami L. K., H. 
R. i W. K.

Z mieszkania p. J. H., słuchacza Polite­
chniki, zamieszkałego przy ul. Szeptyckich 23, 
skradł wczoraj jakiś rzezimieszek, dostawszy się 
przez otwarte okno, pulares z kwotą 100 K., 
złoty pierścionek i srebrny zegarek.

— Dezerterzy rossyjscy w Kra­
kowie. We środę wieczorem organa dyrekcyi 
policyi w Krakowie dokonały obławy i przytrzy­
mały 80 różnych podejrzanych osób, między nie­
mi 14 młodych ludzi, przeważnie izraelitów, nie-

mających żadnych legitymacyj i ukrywających 
się w Krakowie. Jak się pokazało, są to dezer­
terzy rossyjscy, zbiegli tutaj z Królestwa Pol­
skiego w obawie przed wysłaniem na daleki 
Wschód.

—  Wiec Towarzystwa tatrzańskiego od­
był się onegdaj w Zakopanem, na którem oma­
wiano obszernie sprawę budowy schroniska przy 
Morskiem Oku. Po długiej dyskusyi stwierdzono, 
że w najlepszym razie schronisko przy Morskiem 
Oku (drewniane) stanie dopiero w czerwcu 1906. 
Uchwalono nadto kilka rezolucji, tyczących się 
ścieżek w górach, drogi do doiiny Kościeliskiej, 
względnie Suchej Góry, zachowania nazw gór­
skich i t. p.

— Dostawę żelaznej konstrukcyi do re­
mizy dla lokomotyw nastacyi Podgórze-Płaszów, 
otrzymała —  jak donoszą z Wiednia — firma 
Zieleniewskiego w Krakowie za kwotę 66,971 
koron.

— Ucieczka ks. Ludwiki Kobur 
skiej. O ucieczce księżnej L udw ik i Koburskiej 
z Bad-Elster — o czem już wczoraj pokrótce 
donieśliśmy — zamieszcza obecnie jedno z pism 
wiedeńskich następujące szczegóły :

Przed kilku dniami do miejsca kąpielowe­
go Elster przybyła kapela, złożona z cyganów 
węgierskich. Ks, Koburska, która doskonale mówi 
po węgiersku, z dwoma członkami tej kapeli od 
paru dni prowadziła codziennie żywą konwersa- 
cyę w języku węgierskim, której jednak nikt nie 
rozumiał. Przypuszczają tylko powszechnie, że 
cyganie byli najęci przez Gezę Matachicha i mieli 
powiadomić dokładnie księżnę o planie i sposo­
bie ucieczki. Pieniędzy księżna nie zabrała z so­
bą, gdyż koszta jej pobytu w Elster płacił jej 
mąż ks. Filip Kobnrski, który obecnie przebywa 
na zamku Elbenthal. Księżna zabrała tylko mały 
kuferek, w którym znajdowały się jej koszto­
wności, wartości około 30.000 K-

Ks. Koburska zajmowała od dnia 7 sierp­
nia w hotelu Wettiner-Hof w miejscu kąpiei0- 
wem Elster, położonem nad granicą austryacką, 
apartamenta złożone z 7 pokoi. Była ona pod 
ścisłym dozorem, a mianowicie zajmowała pokój 
strzeżony w następujący sposób: Z jednej strony 
zajmowała pokój dama dworska panna Gebauer, 
córka generała, który jest komendantem pałacu 
inwalidów w Wiedniu, z drugiej znów strony 
miała pokój pokojówka Olga, a naprzeciw po­
koju księżnej, po drugiej stronie kury tarza, stale 
dniem i nocą znajdował się strażnik, który nie 
spuszczał księżnej z oka w razie, gdy wycho­
dziła na spacer lub przechodziła do któregoś z 
dalszych pokoi. Prócz tego cały hotel znajdował 
się pod ścisłym dozorem policyjnym- Przedwczo­
raj rauo zamówiła księżna u pokojówki herbatę, 
którą zwykle piła o godzinie 9 rano. W chwili, 
kiedy pokojówka z herbatą weszła do pok.ju o 
godz. 10, znalazła pokój zupełnie pusty.

Powszechnie przypuszczają, że w nocy z 
wtorku na środę już dobrze po północy księżna 
przeszła na balkon i z balkonu spuściła się na 
ulicę. Na ulicy miał czekać samochód, w którym 
księżna wraz z towarzyszącym jej mężczyzną 
uciekła za granicę przez Austryę do pobliskiej 
Bawary i. z Bawary! zaś do Szwajearyf \ \  auto­
mobilu znajdowali się dwaj mężczyźni, niejaki 
Wehzer, który przybył do miejsca kąpielowego 
Elster przed para dniami z Grazu, a drugim był 
palacz. Do tej pory poszukiwania nje wydały 
najmniejszego rezultatu. Księżna zostawiła list 
do panny Gebauer, w którym pisze, że pobudką 
jej ucieczki jest stanowcze postanowienie nie zno­
szenia w dalszym ciągu niewoli, do której była 
zmuszoną.

— Drugi międzynarodowy kongres filo­
zofów odbędzie się w r. b. w Genewie, od 4 do 
8 września. Pierwszy odbył się podczas wysta­
wy 1900 r. w Paryżu. Najznakomitsi filozofowie
obiecali współudział.

— Morderstwo i samobójstwo.
Z Odessy donoszą: Dnia 24 z. m. przed połu­
dniem zamordowany został referent odesskiej ko­
mory celnej, 56 • lotni Serebrjaóski. Morderstwo 
spełniono w biurze zmarłego w obecności kilku 
urzędników. Mordercą jest młodzieniec Rowiński, 
przed kilku dniami wydalony ze służby. Narzę­
dziem zbrodni był nóż fiński, którym morderca 
zadał tak ciężkie ciosy Serebrjańskiemu, że ten 
w kilka chwil zmarł. Z przestępstwem tern wiąże 
się inny dramat. Oto zabity Serebrjański był 
opiekunem 18-letniej panienki, Luby Birunkowi- 
czówny, która dowiedziawszy się o zamordowa­
niu opiekuna, zażyła strychniny i pomimo na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej, zmarła nieba­
wem w okropnych cierpieniach.

— Najszybszy pociąg. Najszybszym 
pociągiem na kuli ziemskiej ma być pociąg 
zwany „Atlantic City Express“, oczywiście w 
Ameryce, na linii pomiędzy Nowym Jorkiem a 
Chicago. Na pewnej, mającej 60 kim. długości 
części tego szlaku, korzystając ze sprzyjających 
warunków pędzi ten pociąg z chyźością docho­
dzącą 145 kim. na godzinę.

M a i  i r a c i o - a r t y s i r c a
„Lotne listki11. Rod tym tytułem po- 

wstało we Lwowie nowe czasopismo humorysty­
czne.

Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś w piątek „Madame Sherry“, operetka 
w 3 aktach Hugo Feliksa.

W sobotę „Małka Schwarzenkopf“, sztu­
ka w 5 aktach ze śpiewami i tańcami w 5 
aktach przez Gabryelę Zapolska. W roli Mał­
ki wystąpi Stefania Gromnicka, artystka teatru 
łódzkiego.

W niedzielę po raz 36 „Słodka dziewczy- 
na“, operetka w 3 aktach Henryka Reinhardta.

W poniedziałek „Dom waryatów“, kroto- 
chwila w 3 aktach Karola Laufsa.

Rada: miasta Lwowa.

(Posiedzenie z  dnia  1 września).

Otwierając wczorajsze posiedzenie, po­
święcił prezydent miasta dr. M a ł a c h o w ­
s k i  kilka słów gorącego wspomnienia ś. p. 
Julianowi Fąfarze, okręgowemu inspektoro­
wi szkolnemu, podnosząc zasługi jego dla 
miasta.

Radni przez powstanie uczcili pamięć 
zmarłego.

Z kolei udzieliła Rada 4 tygodniowe­
go urlopu wiceprezydentowi miasta p. Ciu- 
ehcińskiemu i r. dr. Ciesielskiemu, poczem 
r. M a r k i e w i c z  zabrawszy głos, postawił 
nagły wniosek, aby wobec wzrastającej co­
raz bardziej we Lwowie drożyzny, Rada do­
konała wyboru wzmocnionej komisyi dro- 
żyźnianej, któraby przedłożyła w najbliższej 
przyszłości projekt akcyi zaradczej.

Nad sprawą tą  rozwinęła się obszerna 
dyskusya.

R. J a w o r s k i ,  popierając wniosek r. 
Markiewicza, interpelował prezydyum w ja ­
kiem stadyum znajdują się prace komisyi 
drożyźnianej.

Po odpowiedzi dr. R u t o w s k i e g o ,  
przewodniczączego tej komisyi, który oświad­
czył, że ankieta drożyźniana była tylko wy­
brana dla danej chwili, a nie była nieusta­
jącą i że zebrane przez ankietę materyały 
winien zużytkować magistrat, postawił r. 
J a w o r s k i  wniosek, aby sekeya IV. zba­
dała stan drożyzny, zastanowiła się nad 
środkami, jakich użyć należy dla jej zwal­
czenia, tudzież, aby zdała z tego sprawę naj­
dalej do dni 14,

Przemawiali jeszcze radni:  dr. Szpil- 
man, Riedl, dr. Rutowski, dr. Roszkowski, 
Lewicki, Makowicz, Hudec, Pawiiszak i M ar­
kiewicz, który przekazał swój wniosek an­
kiecie drożyźnianej i sekcyi IV.

W głosowaniu uchwalono wniosek r. 
Jaworskiego i dodatkowy wniosek r. Lewi­
ckiego, aby dzisiejszemu laboratoryum che­
micznemu miejskiemu nadać charakter za­
kładu do badania środków spożywczych i 
laboratoryum bakteryologicznego.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwa­
lono poczynić starania w sprawie utworzenia 
urzędu pocztowego w okolicy placu Rybiego 
oraz polecono prezydyum miasta i m agistra­
towi, by wdrożyły akcyg, celem ścisłego wy­
konywania przepisów regulaminu jazdy we 
Lwowie.

Z porządku dziennego do komisyi r e ­
klamacyjnej dla wyboru uzupełniającego j e ­
dnego posła na Sejm krajowy wybrano ra ­
dnych p p . : Getritza, Gubrynowicza, Mozera 
i Sklepińskiego. Do komisyi wyborczej zaś 
wybrano p p . : dr. Dziwińskiego, Dzikowskie­
go, Jonasza, dr. Liliena, Mikulińskiego, Sta- 
cliiewicza, dr. Baczewskiego, Blumenfelda, 
Mokrzyckiego, Platowskiego i Sklepińskiego, 
a jako ich zastępców pp. Jankowskiego, Lan­
ga, Lerskiego i Bienieckiego.

Następnie uchwalono wnieść rekurs do 
Najw. Trybunału administracyjnego przeciw 
zbyt wysokiemu wymiarowi podatku zarob­
kowego gazowni miejskiej przez administra- 
cyę, poczem r. S c h l e y e n  referował spra­
wę budowy koszar dla trenu przy ul. Arci­
szewskiego.

Z powodu braku kompletu sprawy tej 
jednak nie załatwiono, w obec czego o godz. 
9 1 5  wieczorem zamknął prezydent dr. M a ­
ł a c h o w s k i  posiedzenie.

U grobu Wagnera.
(Przedstawienia „Parsifala“ i „Tannhausera11 

w Bayreuth).

(Dokończenie).
Sposób, w jaki wystawiono w tym roku 

„Parsifala", spotkał się w prasie niemieckiej 
z dość surową oceną. Zarzuty odnoszą się 
w pierwszym rzędzie do tego, że od chwili 
pierwszego przedstawienia „Parsifala“ (1882) 
zrobiono dość mało, by stronę dekoracyjną 
dostosować do nowszych wymogów. Nie 
mając możności porównania dawnego stanu 
z obecnym, mogę tylko stwierdzić, że leśne 
dekoracye nie robiły odpowiedniego wraże­
nia z powodu błędów perspektywy i niezby
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szczęśliwie dobranych szczegółów. Natomiast 
świetnie malowaną jest świątynia Grala i 
czarodziejski ogród Klingsora.

Nową zupełnie szatę zewnętrzną otrzy­
mał „Tannhauser", nie wystawiany tu przez 
lat dziesięć Przedstawienie to było w yłą­
czną zasługą młodego -Wagnera, który nie 
tylko kierował wykonaniem tego dzieła, lecz 
także obmyślił i przeprowadził każdy szcze­
gół inscenizacji. W ogóle na „Tannhause- 
r a “ 'uołożono w tym sezonie silny nacisk, 
wyp sażając go nadzwyczaj bogato. „Tann- 
baa»sera“ dawano w Bayreucie w obrobieniu 
r  ryskiem, które datuje się z roku 1861, 
pamiętnego wprowadzeniem tego dzieła głó­
wnie za sprawą wielkiej wielbicielki W a ­
gnera, księżnej Metternich, na scenę W iel­
kiej Opery paryskiej. Sprawa ta  wywoływała 
i wywołuje dość ożywioną polemikę w p ra ­
sie, której część chce uznawać za jedynie 
miarodawcze obrobienie drezdeńskie z r. 1845. 
Dlaczego scena bayreuc-ka wybrała partyturę 
późniejszą, da się łatwo wywnioskować. Jak 
już w samym wstępie powiedziałem, główną 
dążnośuą tradycyi wagnerowskiej jes t  wy­
dobywanie na pierwszy plan dramatu nawet 
z pierwszych utworów, zakrojonych trochę 
na modłę operową. Wagner,, przeglądając w 
szesnaście lat później partycyę „Tannhau- 
sera“ poczynił w niej zmiany właśnie na 
korzyść dramatu muzycznego. Zamknięta 
forma uwertury wydała mu się nieodpowie­
dnią; przerywa ją  więc przed powtórnem 
wejściem tematu pielgrzymów i łączy ściśle 
przygrywkę z nowo dokomponowaną sceną, 
w grocie W enery. Muzyka tej sceny to prze­
pyszna orgia tonów, różniąca się zasadniczo 
od pierwotnej nie tak żywej w barwach in- 
trodukcyi. Z tego samego powodu, by jeszcze 
silniej podkreślić rywalizacyę dwóch różnych 
a wrogich światów, rozszerza i wysuwa na 
bliższy plan partyę Wenery w celu nadania 
jej odpowiedniej przeciwwagi. To są główne 
zmiany wydania paryskiego, w którem skró­
cono jeszcze walkę śpiewaków przez usunię­
ci pieśni Waltera.

Młodemu Wagnerowi mimo skończo- 
? ,i prawie całości można zrobić zarzut lu- 

wania się w tempach wolnych, co zresztą 
r- <je się należeć do tradycyi Bayreuthu, bo 
§W samo zauważyłem w niektórych ustępach 
„Parsifala". Wrażenie o niebywałej potędze 
rabi finał aktu drugiego; trudno wymarzyć 
coś bardziej doskonałego pod względem pla­
styki i siły zespołu. Każdy chórzysta prze­
żywa wprost rozgrywającą się na Wartburgu 
tragedyę, każdy śpiewak porwany chwilą 
wznosi się na wyżyny sztuki śpiewaczej i 
aktorskiej. Scena w grocie Wenery, ułożona 
ściśle podług wskazówek Wragnera, nie jest  
pospolitym popisem baletu, ale rzeczywiście 
jakąś bajeczną feeryą, ilustrowaną na pierw­
szym pianie klasycznym tańcem Isadory 
Duncan.

W śród solistów zajaśniała Elżbieta jako 
postać skończona w śpiewie i w znakomicie 
przystosowanym wyrazie postaci. P. F!ei- 
scher - Edel z Hamburga dała nam w akcie 
drugim najzupełniejsze złudzenie wiośnianej 
dzieweczki, tęskniącej do jasnych sal W art­
burga. Granjean z Paryża jako W enus od­
śpiewała cały duet przepysznie, nakładając 
tę postać bardzo wydatnemi barwami. W ro­
cławski tenor Matray m jał w ustępach liry­
cznych chwile porywające; w całości partyi 
znać było pewne niedoświadezenie sceniczne. 
Wolfram (p. Whilebill z Kolonii) przemó­
wił sympatycznie wybornie uchwyconym 
wyrazem smutku i rezygnacji. Landgraf 
p. Kniipfera bez zarzutu jak i wszystkie d ru­
gorzędne partye. Wystawa olśniewała prze­
pychem i stylowością (sala rom ańska); efe­
kty świetlne w akcie trzecim kopiowane z 
natury  ze zdumiewającą ścisłością.

Serdeczny żal unosiłem w sercu za tym 
przybytkiem czystej sztuki, zdążając do Mo­
nachium na „MeistersiDgerów“ i na cykl 
Nibelungów, z których to przedstawień zsze- 
re&uj§ główniejsze wrażenia w następnym 
artykule. J . Bylcsyńshi.

Z Pras Królewskich.
(Ciąg dalszy).

Ciekawe są w Gdańsku nazwy ulic i 
placów. Wszystkie mają swoje uzasadnienie 
j nie są wyszukane. Duma patrycyuszowska 
reprezentacji miejskiej nie pozwala pozby­
wać się starych historycznych nazw i zastę­
pować je nowemi, aby uczcić mężów stanu 
i wojowników najnowszej ery.

We Włoszech grzeszy się pod tym 
względem okropnie i zaciera poniekąd cha­
rakter miasta, nadając starym historycznym 
ulicom i placom nazwy W iktora Emanuela, 
Garibaldego i innych głośnych patryotów z 
epoki zjednoczenia Włoch.

W mieście Pawii to nowatorstwo nie­
rozumne doszło tak daleko, że każdą niemal 
ulicę przechrzczono, tak że trudnoby się 
było w mieście zoryentować, gdyby na ta ­
blicach pod nazwą nową ulicy nie było 
jeszcze wypisana mniejszemi literami nazwa 
dawniejsza z dopiskiem giń (niegdyś).

W  Gdańsku umiano uniknąć tej śmieszno­
ści i tego nowatorstwa i pozostawiono stare, 
wiekiem uświęcone nazwy ulic i placów.

Jeden  tylko zrobiono wyjątek, i to nie 
n. p. dla Bismarcka lub Moltkego, lecz dla wła­
snego burmistrza, który zasłużył się przed trzy- 
dziestu laty nadzwyczajnie około rozwoju mia­
sta, który energią swoją, oględną i rozumną 
gospodarką, stał się prawdziwym dobrodzie­
jem Gdańska.

Jes t  nim były burmistrz Winter, który 
zaprowadził wodociągi i kanalizacyę i prze­
prowadził znakomicie asanacyę miasta.

Postawiono mu więc pomnik a plac 
dawny Buttermilchplatz przezwano placem 
W intera.

To rozumny patryotyzm lokalny.
Ulice więc i place zachowały albo 

dawne nazwy świętych, choć ludność jest 
protestancką, albo nazywają się wedle za­
wodu przemysłowców i rękodzielników, któ­
rzy przy pewnej ulicy niegdyś się skupili. 
Jes t  więc u l ic a : szewska, krawiecka, pie­
karska, ślusarska, jubilerska i t. d. a nikt 
się tu nie wstydzi sławetnej ulicy garncar­
skiej (Topfergasse).

A wszakże u nas we Lwowie weszła 
przed kilku laty pe tycja  do reprezentacyi 
miejskiej, podpisana przez właścicieli rea l­
ności i mieszkańców „ulicy Garncarskiej" 
o nadanie tej ulicy innej nazwy, gdyż „mie­
szkańcy wstydzą się na takiej ulicy mie­
szkać"^!) Co gorsze zaś i śmieszniejsze, że 
petycya ta odniosła skutek i ulicę przezwano 
ulicą Mochnackiego.

Taksamo sąsiednia ulica „Kurnicka" 
we Lwowie ustąpić musiała miejsca, zasłu­
żonemu zresztą, Długoszowi, a nawet ulica, 
mająca nazwę świętych pańskich, jak  n. p. 
Brygidzka nie ostały się we Lwowie przed 
tem chorobliwem nowatorstwem, które przez 
jakiś czas u nas, jak wiadomo, grasowało. 
Tu nietylko, że zachowano dawne nazwy, ale 
zatrzymano także ich archaiczną formę i 
pisownię n. p-_ Brotbankengasse , Anker 
schmiedgasse, Milchkannengasse, Joppengas- 
se, i t. p. Najbardziej mi zaś zaimponowały 
ulice, zwane „grosse" i „kleine" Hosen- 
Dtihergasse. Jak wymowną jest  ta specja li­
zacja  kunsztu krawieckiego ! — Czytając 
nazwę tych ulic, a patrząc zarazem na szty 
chy z szesnastego wieku, uwidoczniające 
nam kunsztowne i zawiłe kostyumy mieszczan 
gdańskich z owego czasu, możemy zrozu­
mieć, że musiał się wytworzyć osobny cech 
krawiecki, który tylko wyrabianie dolnej 
części garderoby, jako swoją specjalność, 
sobie obrał.

Przytoczę jeszcze kilka nazw ulic cha­
rakter “ tycznie brzmiących n. p.: „Am brau- 
senden Wasser", „An der grossen Mtihle", 
„An der Kuhbrucke" — a dla nas najcie­
kawsza „Am polnischen Hacken" nad brze­
giem Wisły. Bardzo oryginalnie nazywają 
się też bastyony poszczególne nad Wisłą, 
krótko a węzłowato: Bastion Bar, Bastion 
Ochs, Bastion Lóve, Bastion Wolf, Bastion 
Kaninchen i t. d.

Cały też wygląd miasta jes t  taki a r ­
chaiczny. Na dawny gotyk zaszczepiono w 
wieku piętnastym i szesnastym renesans 
włoski, który jednak przeszedł poprzednio 
przez Niederlandy i tak już przestylizowany 
przez architektów holenderskich dostał się 
do Gdańska.

To też przechadzając się po Gdańsku, 
widzę ten sain obraz miejski, jakim się w 
roku zeszłym zachwycałem w Amsterdamie 
lub Harlemie. Zupełnie holenderskiemi też 
są przybudowy przed domami, zwane tu 
„Beisehlag". Niestety te bejszlagi usunięte 
zostały z pryncypalnych ulic. a to gwoli u- 
ła twienia komunikacyi i urządzenia wystaw 
sklepowych, a widzieć można te malownicze 
ganki przed domem już tylko na czterech 
ulicach w śródmieściu, na Joppengasse, 
Frauengasse, Brotbankengasse i Heiligen- 
geisgasse.

Ale też z tych ulic te cacka już nie 
znikną tak prędko, bo reprezentacya m iej­
ska postanowiła je  konserwować jako n a j ­
cenniejszą pamiątkę historyczną i najw ię­
kszą ozdobę Gdańska. — Nietylko więc, że 
właściciel domu nie uzyska pozwolenia na 
usunięcie bejszlagu, ale balkonik ten ewen­
tualnie kosztem gminy ma być zrestaurowa- 
ny, gdyby .yłaściciel kamienicy nie był w 
stanie zrobić tego swoim własnym kosztem. 
Przybudówki te przed domem patrycyuszów 
porównaóby można do włoskich loggii, które 
także były zbytkownemi tylko częściami do­
mu mieszkalnego, a na które jednak tak się 
wysilała fantazya średniowiecznych archi­
tektów.

W Amsterdamie dzisiaj również wszyst­
kie domy, położone przy tak zwanych grach- 
tach t. j. bocznych kanałach wodnych, mają 
takie przybudówki przed domem. Do domu 
nie wchodzi się % poziomu ulicy, tylko w stę­
puje się po kilku schodkach na balkonik o- 
twarty, którego parapety częstokroć piękne- 
mi ozdobione są płaskorzeźbami w kamieniu 
wykonanemi. To też słusznie powiadają, że 
Gdańsk stary ma na ogół wygląd włosko- 
holenderski. Ale i nowe place i ulice, które 
powstają od lat kilku na obszernych g ra n ­
tach, otwartych po usunięciu dawnych mu-

j rów fortecznyeh, nie zatarły charakterysty­
cznej cechy miasta. Obszerne bowiem pałace 
czynszowe i tak zwane pałace piwne (Bier- 
paliiste), które się tu wznoszą, nie mają wy­
glądu banalnego, gdyż architekci potrafili 
szczęśliwie przy nowych tych budowlach za­
chować starodawny styl gdański. A nawet 
budynki tak prozaiczne, jak  olbrzymich roz­
miarów nowy dworzec kolejowy lub nowy 
gmach pocztowy, nie zepsuły ogólnej h a r­
monii, dostroiły się bowiem znakomicie do 
stylu gdańskiego i stanowią prawdziwą o- 
zdobę nowych dzielnic miasta

(Ciąg dalszy nastąpi).
D r. Teofil Gerstmann.

OSTATNIA POCZTA

Pisma węgierskie rozpisują się obecnie 
szeroko o rozporządzeniu językowem Mini­
sterstwa wojny, tyczącem się pisemnego j ę ­
zyka służbowego na Węgrzech. Rozporządze­
nie to jest, jak  wiadomo, wielką koneesyą 
dia żądań węgierskich. Mimo to, pisma o- 
pozycyjne bynajmniej się niem nie zadowa­
lają. Należy tutaj Fueggetlen M agyar Or- 
seag, a przedewszystkiem Egyertetes,, który 
dowodzi, że rozporządzenie to zostało wyda­
ne, aby uśpić czujność kraju, domagającego 
się gruntownych reform, prowadzących do 
samoistnej ann ii  węgierskiej. Pomimo tego 
rozporządzenia język służbowy pozostaje n ie ­
miecki, a więc i duch, panujący w armii, 
zupełnie się nie zmieni. Naród musi stanąć 
do dalszej walki o węgierski język służbo­
wy w armii. Natomiast M a g ya r"H irlajd, nie 
zadawalając się zresztą sarną reformą, 
stwierdza, że z tem rozporządzeniem odby­
wa się kroczenie węgierskiej państwowej 
niezależności do ostatniej twierdzy austrya- 
ckiego centralizmu, do armii. Organ barona 
Banffyego Pesti H irlap  ogłasza rozporządze­
nie, nie dodając ani słowa komentarza. — 
P -sti Napie , który liczy się do dzienników 
partyi Banffyego, dowodzi że prawa Węgier 
w armii były zawsze deptane  i że z tego 
punktu widzenia rozporządzenie jest  bardzo 
ważne. Kodyfikuje ouo na piśmie prawa n a ­
rodu, które posiadał zawsze, a które mu wy­
dzierano. To należy powitać z radością.

Pisma, zbliżone do Rządu, podnoszą 
ważność rozporządzenia, przedstawiając je 
jako zasługę hr. Tiszy. Odtąd pisze Peste-r 
Lloyd, powinny zniknąć wszelkie podejrze­
nia. iż przyobiecane refonny wojskowe nie 
będą przeprowadzone.

Nowe fundusze antipolskie, jak  donosi 
Germania  za H amburger Nachrichten, zjawią 
się w przyszłorocznym budżecie państwo­
wym i w różnych wydziałach, a wszystko 
na zwalczanie polskości na kresach wscho­
dnich. Germania pisze : „Jest to beczka Da- 
naid, w którą te sumy się przelewają. W y­
rzucone pieniądze, skoro się nie osiąga celu 
zamierzonego".

Do Journal den Dcbats donoszą z P e ­
tersburga, że flota bałtycka jeszcze nie wy­
płynęła. Admirał Rożdenstwienski wysłał je 
dynie kilka okrętów rekonesansowych. Eska­
dra wypłynie dopiero we wrześniu via Przy­
lądek Dobrej Nadziei i zatrzyma się w Ki- 
lonii, w Brest, Teneryfie, Las Palinas, Zan- 
zibarze i w Saieon. Dokładnego urzędowego 
spisu okrętów, z których składa się ta eska­
dra, dotąd niema. Utrzymują, że składa się 
ona z ośmiu pancerników i siedmiu krążowni­
ków, dalej z torpedowców, kontrtorpedowców 
i krążowników pomocniczych między któremi 
znajduje się „Don", „Ural", „Furst Bis­
marck" i „Kaiserin Maria Theresia" osta­
tnie należące dawniej do towarzystwa „H am ­
burg - Ameryka" i do „Norddeutscher Lloyd".

Do Polit. Corresp. donoszą z Londynu, 
że kolej panamerykańska, która w Stanach 
Zjednoczonych z kapitałem 250 milionów 
dolarów do życia powołaną została, zamie­
rza obecnie _ wybudować nową lin ią  10.000 
mil długości. Początek tej linii będzie w Port 
Nelson w zatoce Hudsońskiej, krzyżować ona 
będzie kolej kanadyjską Pacific w pobliżu 
Winni peg, przetnie Nebraskę i Indiana, do­
tknie Galveston. dalej pójdzie przez Meksyk, 
Amerykę środkową, do Panamy, przez Co­
lumbię, Ekwador, Peru  i Argentynię aż do 
Buenos Ayres. Kolej poboczna złączy Buenos 
Ayres z San Jago w Ohili i z Yalparaiso.

Jak  donoszą z Soeul do pism londyń­
skich, cesarz koreański wydał z powodu roz­
puszczenia znacznej części annii koreańskiej 
manifest do narodu, w którym podnosi, że 
dobra armia je s t  wielką podporą każdego 
narodu. Mimo, iż nasz naród przez wielo lat 
utrzymywał armię według wzorów obcych — 
mówi manifest — jest przecież niemożliwem, 
aby ona uczyniła zadość obecnym wymaga­
niom. W ymaga ona-reorganizacyi.,Dlatego u­

ważam za stosowne wybrać komitet z 12 
starszych oficerów, którzy znają zarówno 
dawne ustawy naszego kraju, jak  i nowo­
czesne zwyczaje, aby przedłożyli projekt reor- 
ganizacyi naszej armii.

TflLHGRAIY GMETY LWOWSKIEJ
Kraków’, 2 września. (Tel. pryw .) 

Z powodu zarządzenia prezydenta miasta 
rozpoczął już m agistrat  obrady nad prelimi­
narzem budżetu miejskiego na rok 1905. — 
Komisya budżetowa Rady miasta przystąpi 
do obrad nad budżetem już w październiku.

Wiedeń, 2 września. Najj. Pan przy­
był tu z Ischlu.

Wiedeń, 2 września. Austro-węgier- 
ski okręt wojenny „Cesarzowa Elżbieta" przy­
był do Czifu.

Poznań, 2 września. (Tel. pryw.) Ra­
da miejska uchwaliła wnioski komisyi fi­
nansowej, aby na koszta szkiców przeznaczyć
22.000 marek, a na budowę teatru niemie­
ckiego około milion marek subwencji. Przed 
głosowaniem radni polscy wyszli z sali i 

.brakło kompletu. Musiano dopiero posyłać po 
radnych Niemców do domów, aby złożyć 
komplet.

Berlin, 2 września. Nordd. M ig . Ztg. 
donosi, że ochmistrz dwora cesarzowej n ie ­
mieckiej br. Mirbaeh, w skutek swoich k il­
kakrotnych próśb, został uwolniony od po- 
ruczonych mu czynności jako sekretarzowi 
kancelaryi gabinetowej cesarzowej i zarządcy 
jej szkatuły. Br, Mirbaeh złożył także swoje 
-godności w zarządach kierowanych przez 
niego Towarzystw kościelnych i dobroczyn­
nych.

Madryt, 2 września. Gubernator wojsko­
wy w Las Palmas (na wyspach Kanaryjskich) 
donosi, że otrzymał telegram, zawiadamia­
jący o przybyciu zagranicznych okrętów wo­
jennych  pod rossyjską flagą w pobliżu wy­
spy Lanzarota. Przybycia tych okrętów o- 
czekiwały okręty przewozowe, celem zaopa­
trzenia pierwszych w węgiel,

Londyn, 2 września. B iuro  Reutera  
zaprzecza stanowczo pogłosce, rozpowszech­
nionej na giełdzie paryskiej, o niepomyśl­
nym stanie zdrowia króla angielskiego. Prze­
ciwnie ma on .się bardzo dobrze, kuracya 
maryenbadzka bardzo inu posłużyła.

Simla, 2 września. (B iu ro  Reutera.) 
Angielska ekspedycja w Tybecie prawdopo­
dobnie dnia 15 września opuści Lhassę.

S t r e j k i.
Marsylia, 2 września. Prezydent Izby 

handlowej czyni wszelkie usiłowania, aby do­
prowadzić do ukończenia strejku. Na pole­
cenie komitetu strejkowego w Marsylii, roz­
począł się w Gette generalny strejk robo­
tników dokowych.

Charleroi, 3 września. Wczoraj rano 
wszystkie huty szkła, położone w dolinie 
Charleroi pogasiły ognie. Pracę zastanowio­
no wszędzie. Tylko w jednej hucie w Mar- 
chronnes praca trwa dalej. Panuje spokój.

Kolonia, 2 września. K oln. Ztg. o- 
trzymuje z Tokio potwierdzenie wiadomo­
ści, ze Japończycy dnia 1 września zajęli 
Liaojan.

Londyn, 2 września. B iuro  Reutera  
donosi z T o k io : Japońskie lewe skrzydło 
zaczęło dziś, w piątek, nad ranem wypierać 
Rossyan ku rzece Taitsi. Prawe skrzydło 
podjęło walkę koło HeyiDgtau, Straty japoń­
skie od poniedziałku obliczają na 10.000 
ludzi. Rossyjski parowiec zajęty usuwaniem 
min w kanale Portu  A rthura  został we śro­
dę zniszczony.

Londyn, 2 września. B iuro  Reutera  
donosi z Czifu: Wiadomość o usunięciu ros- 
syjskiej stacyi dla telegrafowania bez drutu 
w Czifu, potwierdza się. W nocy ze środy 
na czwartek znowu usłyszano silny ogień z 
Portu Arthura. Robert Hart zarządził, aby 
zatrzymany wczoraj okręt japoński „Inde- 
pendent“, opuścił port w Czifu. Widziano 
w pobliżu Gzifu jeden japoński krążownik i 
2 torpedowce.

Mukden, 2 września. (Telegram B iu ­
ra Reutera  wysłany z Mukdenu dnia 1 wrze­
śnia o godzinie 9-27 wieczorem). Komuni- 
kacya kolejowa przerwana. Drogi są nie do 
przebycia.

Odpowiedzialny redaktor:  

A d a u  K r s o h o w i s o k L

W O J N A
r o s s y j s f e o - j a p o ń s s a .
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ustnej przy ul. Jagiellońskiej 1 7.
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Utrzymuje na składzie cza­
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F R A N C U S K IE  hum orystyczne:
Fin de siecią, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, RIre et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 

ge, Biblioteąue nooderne. 
A N G I E L S K I E : 

Frys Magasine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Ourent Lite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 

W Ł O S K IE : 
Domenica del Oorriere. 

R O S Y J S K IE  :
Oswoboźdienie, Szut (humorystyczny).

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń.

LWÓW, P asaż  .H ausm aua 9,

d o l e c i  s ię

iie K.
Lwów, Hotel Francuski.

f r z j j e c h a i i  dw Ł w s w a .
Dnia 2. września 1904.

HOt SśII.j <4ROKOK.
PP. Eksc. W. hr. Dziednszyeki z Jezupola,

Z. lir. Bielska z Lipnik, S. hr. Wodzieki z Krako­
wa. W. hr Dzieduszyeki z Jezupola, J. hr. Tyszkie­
wicz z Kolbuszowej, J. hr. Tarnowski z Rossyi, A. 
Gorayski z Moclerówki.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. W. Stanek z Wiszenki, B. Kudelsk' " 

Brzeska.
h o t e l  s t a d t m u l l e r a .

PP. M. lir. Komorowski z Chirobrowa, A. hr.
L  ś z Krosna, J  ks. Słoniewski z Krakowa.

~  '  C E H I K

lwowskiej izby handlowej i przemysłowej
Lwów, dnia 2. września 1904.

I .  A kcye za sz tukę.
Banku lup. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gai. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor ) . .
Banku kred. gal P» 200 zł. w. a.

w likwidaeyi . - . . . . .
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł.mk. 

(420 kor.) . . . . . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w a. w srebrze (400 kor.) . . 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 kor.)  .....................
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 

tein Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 0
I I .  L isty  zastaw ne za 100 kor. £  

Banku h. g. 5°/0 w. a. wyl. z 10% ®
„ „ 41 ,°/o „ los w 50 1. *

:  :  :  *-/. .eo L p o ao o k . -
„ kraj. 41/J % „ los w o l 1. „

„ 4% „ los w 57 1. jz
Tow. kred. gai. ziem. 4% (pierw.

sza e iu i s y a ) ..........................
Tow. kred. galic. ziewsk. 4% 

los. w 41* lat . . . . .  ■
4% los. w 56 l a t .....................

I I I .  Oblig;! za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.)

n » % % (3 e m .)
„ „ 4% (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor.
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873

„ „ 4 % po 200 kor. z ro­
ku 1893  

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor.
„ „ * 40,% „ 200 „

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) .

V. M onety.
Dukat c e sa r sk i...............................
20 frankówka  ..........................
100 rubli rosyjskich srebrnych .
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . .

P
C
a.
p
M

płacą | żądają
walutą koron
K. h. I K. h.

535

573 -

350 -  

400 -

111 25 
101 50
98 80 

101 50
99 20

99 60

99 60 
99 30

99 70 
102 80 
102 80 
101 50 
98 70 
98 80

99 30 
97 

100 50

76 -

11 26 
19 -  

250 -  
253 — 
117 10

545

260

583 -

370

410

10 2  20 
99 50 

10 2 20 
99 90

100

100 40

102 20 
99 40 
99 50

100  -  

97 70 
101 20

82 -

11 40 
19 25

253 —
254 50 
117 60

srebrze
płacą żądają

10015
100-15

152-60
183'SO
2 5 7 --
257-—
294-25

100-35
100-35

153-60 
185-50 
261—  
261 — 
295-25

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 1. września 1904.

A . Ogólny d łu g  p ań stw a . płacą żądają 
Je  Inolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ...........................................9930 9550
styezeń-upiee ..................................... 99-30 99 50

Koronowa waluta.
Jednolity dług państwa w

luty-sierpień . . ..........................
kw ieeień -październ ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ 1860 po 100 zł. 4 pr. .
„ 1864 po 100 zł. . . .

” ,, 1864 po 50 zł...................
L isty zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

B , D łu g  państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.................................. 11910 119-30

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99-30 99-50

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99’70 100-70
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 118-20 119-20
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemp^ a k c y e ) ..................... 510 — 511-—
Koi. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/* pr. .  ..................................  127-75 128 75
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(osteinp. akcye) 5 p r..........................   99'30 100 30
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr, 99-40 100-40

O hligaeyc p ierw szeństw a (kolejowa).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr, —■— —-—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  — —■—
hol. Czeskiej zach. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r..................................... • 10010 10L
Kol. Czeskiej eraiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r.....................................................99-70 100
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r.......................................................  99-50 100
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r...........................................  99-85 100
Kol. lwowsko-czern.-jasskiei 1 r. 1884 

za 200 kor. 4 pr. . . . . . .  99-45 100
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzksissner- 

gut) za 400 marek 4 pr, . . , 118-25 119

D . D łu g  p aństw a (krajów korony węgierskiej). 
Wgg- złota renta za 100 zł. 4 pr. .

„ » „ w  wal. kor. za 200
kor 4 pr.  .....................................

Wgg- obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4%
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
» « » aa 50 zł- (100 kor.)

E . O bligacje iud.esuni3»eyjsic.
Kroaeyi i Sławonii .......................... 9350 —
W ęgier z,a 100 zł. 4 pr. . . . . .  97-25 9825

F . In a e  publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100 

zł. 5 pr. • . • . . . . . 274-— 2 7 9 -
Poż reguł- Dunaju % r. 18 ib los 5 pr. 106-90 107 90
Poż kraj. Bukowiny * r. 1893 los za 

300 kor, 4 pr.  ................ g8 40 99 40

97-10
161-50
206-50
205-75

97-
163
208
207-

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 pr.  ................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r.........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r................... ....................................

Poż. serb. prem. za 100 frank 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 80 1. 41/, pr 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
”, ” ” 1889 i pr'Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.

" » „ „ los 4 pr-
Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.

„ n „ „ lOS 50 1. 4*/j pT.
„ n „ ,  60 1. za 200 kor.

4 p r.......................................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
n n „ n 4 pr. s ta re . -
n b . ii » 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom 
41/, pr. 511/, lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
s ja  o pr. . . ................................

Banku krajowego obiig. komun. 3 erai- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/. pr. 

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-wgg. banku 401/, lat los. 4 pr.

„ „ „ 5 0  lat los, 4 pr.
I I .  O bligacye z prawem pieru 

za 100 zł. nora. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r.........................................
Tow. żegl par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces, Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

- -u „ „  u .1 „ 1888 4 Pr.
,i 18914 pr. 

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r ................... - • • •

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za o00
zł.” 4 p r ........................................... .....

Gal kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Wesz stal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

' SS' 8 , 1878 za 200 zł. 5 p t
” ” ” 1887 za 200 zł, 4 prW 5? M f> r

J .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla hand, I przem. 100 zł. 
Olary 40 zł. m. k. . . . . . . .
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł, . , _
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfy 40 zł. sa. k. . • • . , . ,

płacą żądają

103-55 104-55

99-~ 1 0 0 --
99-35 100-35

96-50 97-50

93-~ 9 7 - -

listy dłużne

99-45 
304 — 
2 9 8 -- 
103-80 

98-95 
111-50

100 45 
314 -  
307- — 
104-80 
99-50

101-70 102-J5

9:)-— 100 -
9 9 - - 99-90

1 0 0 - ___* —

99-75 10050

101-15 102-15

103-— 103-50

101-60 102-20
93-75 99-75

100-60 101-60
100-60 101-60

iszeństwa

104-75 103.25
1 1 6 - 117—
101-35 103 25
101-20 102 20
101-80 10220
101-20 10220

92 30 93 30

9880 99'8!)

110-25 111-25
110-25 111-35

99-10 100-10

2 1 - - 2 3 -
461 — 472 -
158 — 1 6 8 --
76-— 83-50
83*— 8 7 -
65 — 7 0 -

162 50 173 -

Koronowa waluta. płacą
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 53 '—
Czerw, krzyża wgg, tow. 5 zł. . . 59 25
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. . 66"—
Salma 40 zł. mk...................................219'—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 75-—
St. Genois 40 zł. mk...........................—-—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —•—

„ „ TryestulOO zł. mk.4Vj pr.
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 23 0 -- 

tukg), 
279 50 

2814'—

żądają
55.50 
30 25 
7 1 -  

2 2 8 --  
79-50

o/ic

280 50 
2 3 2 4 -

760 50 
524 — 
538-50 
290'-- 
435 -  

1623 -  
536 50 
245 — 
250 50

K . Akcye banków (za sz 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . .
Peszt, banku handl. 500 zł. . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. .
Wgg. banku kredyt. 200 zł. . . . 759 50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 52250
Galie, banku hip. 200 z ł..................... 538 —

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 270" —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 434 —

„ Au3tro-wgg. 1400 k. . , . 1613 —
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 525 50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 244 25
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 249 50

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 432-— *~-

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 4)0-— ao j
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. m k .. 5490 — 5510* 
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —-— —
Koi. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.

„  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . ,
„ wschód,-gaiic.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 z ł.....................
„ południowej 200 zł........................
„ weg. galie. I. 200 zł....................

Austr.Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk.
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych 

Tow. kopalń węgla w B rus 100 zł. . 63)-— 641 - 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 1018'— 1031 - 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 443-— 444 - 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2314 — 2324 -
Sehodniey 500 kor................................. 645 — 655- ■
Turack. zarz. tytoniów. 500 franków —- —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . 303-— 30T-

N. W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-15 117-:’,5
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-65 239-85
Paryż za 100 franków . . . .  94-90 95 05
Petersburg za 1,00 rubli 5 1/, pr.
Niemieckie banki . . . .
Włoskie banki . . . . . .
Francuskie banki . . . . .
Szwajcarskie banki . . . .

575 -  
3 9 2 -

408- -  
8 5 7 --

577-
40o

407-
861-

117 20
94 90
94-921/.
94 92'/, 
Y.
11-34

O. W  A L  U T
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr, weg. 8 guld. złota moneta
2 0 -franków ka ...................................... 19 03
20 -m ark ó w k a ........................2344
Rosyjski półnnperyał . . . .  __•—
NiemieckiebanknotyzalOO marek 117 12'/, 
Włoskie banknoty za 100 lir . 9495
R u b le ..........................................2-53

117 50
95 -  
95 021/, 
9502 '/,

11 38

19-0-5 
23 52

m - m
95 10 
3-54

js»  s e  n  b e  iST  :m t i i  w  a ą  »  w w  w .

L s c y t a c y e .
L. U  1.627. (7241 8 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W celu oddania w przedsiębiorstwo do­

stawy szutru na gościńce państwowe w ko 
łom /jskim  okręgu budowniczym w latsi h 
1905, 191:6 i 1907, odbędzie się 22. września 
1904 w (*. k. Starostwie w Kołomyi iicy- 
tauya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1905 
dostawie się mającego wynoszą: a) za 9265 m 3 
szutru z szutrowisk i kamieniołomów dosta­
wić ślą mających razem 32.4S6 kor. 40 hal.

fi) za 1950 m 3 wyładowania i kamienia 
ze sUoyi kolejowej w Kołomyi z potłucze­
niem i ustawifeniem w pryzmy lub figury, 
razem S263 Ic-r. 50 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzina- h urzędowych w wymie­
nionym e. k. s tarostwie, gdzie także w wyż 
oznaczony iii dniu najpóźniej dogodźmy 12-tej 
w południe wnoszone być mają oferty, spo­
rządzone na  blankietach urzędowych, któ­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a  zaopii- 
trzoae marką stemplową na i  kor, i we 
wadyum wynoszące 5 %  kwoty fiskalnej z 
wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko 
cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła­
ściwym miejscu podać n az~ ę  kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szntrowisko osobno, jeżeliby* 
zaś oferta obejnuw sła  kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier­
dź nie ofert nastąpi b zwarunkowo według 
poszczególny eh kamieniołomów lub szutrowisk.

Oferty D.iesporządzone na blankietach 
urzędowy! h, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko* 
ffiisyę przeprowadzającą lieytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane,

Z. c. k. N.s,miestnictwa.
Lwów, dnia 25. sierpnia 1904.

L cz. E. 3423/3 (27) (72*. 9 3 *3)
Dnia 7. października 1904 o godz. 10 

przed południem odbędzie s ę w Sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 14 licytacja
realności pod 1. koas. 3S0 w Zamarstyaowie 
położonej wyk. hip. 1. 895 ks. gr. tejże gm i­
ny objętej Władysława Szacdrowskiego wła­
snej wraz z przy należnościami składsjąeemi 
się z ławek, stołów, beczek ca wodę, latarni 
tablicy i drzew owocowych.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę jest oceniona wraz z przyoależy- 
tościami na  24326 kor. 86 hal.

Najniższa cena wynosi 12163 kor. 43 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej-

szem zatwierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchomości dokurnenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości aie m0‘ 
gdyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie p ra w a  luo 
ciężary n» powyższej nieruchomości bądź
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstauą, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
w»j, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego 1 nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika de doręczeń, w siedzibie sądu
zamieszkałego.

C. k, Sąd powiatowy, 8. II., Oddział IV.
L w ów , d n ia  8. s ie rp n ia  1904.

L. 12258.3 (7240 2 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów Olszynowych do budowli wodnych na 
rzece Prucie, zezwolonyeh reskryptem e. k. 
Ministerstwa snraw wewnętrznych z 8. lipca 
1903 J. 31 .51/902 mających się wykonać 
w ciągu roku 1904 aż do końca roku 1906 
na przestrzeni od kim. 0 do kim, 9 500 pod

Mikulińcami-Śniatynem-Orszowcami-Przerwą
do granicy kraju, odbędzie się dnia 20. 
września 1904 o godzinie 12 w południe 
w Departamencie budowli wodnych e. k. 
Namiestnictwa we Lwowie publiczna rozpra­
wa ofertową.

Ilość matery-rłów w tym czasie dosta­
wić się mająca wynosi około 28400 0 m 3 
faszyn wiklowych, 52400 0 m 3 faszyn laso- 
wyeh, 80 )0 wiązek świeżych witek wiklo­
wych, 815000 sztuk ko ł*ów  w ogólnej w ar­
tości fiskalnej około 216500-00 koron.

Wykazane powyżej ilości materyałów 
mogą być wr&zis zwiększenia lub zmniejsze­
nia zapotrzebowania o 20 (dwadzieśeia) %  
zwiększone lub zmniejszone, a przedsiębiorcą 
nie może w razie zwiększenia dostawy żądać 
wyższej ceny za m&t-ryały we większej ilości 
dustarezone, ani też rościć sobie jakiekolwiek 
pretensye do c. k Skarbu Państwa wrazie 
zmniejszenia dostawy.

Warunki dostawy i ceny jednostkowe 
przejrzeć można w godzinach urzędowych 
w wymienionym depa tamencie.

Oferty sporządzone według przepisane­
go wzoru, zaopatrzone marką stemplową na 
1 koronę i we wadyum wynoszące 5000 kor. 
w gotówce lub w pupilarnyeh papierach 
wartościowych opieczętowane w kopercie 
z napisem „Oferta na roboty regulacyjne 
na Prucie11 mogą być wnoszone w dzienniku 
podawczym c. k. Namiestnictwa albo w De­
partamencie dla budowli wodnych c. k Na­
miestnictwa do godziny 12-tei w południe 
dnia 20. września 1904.



W  ofercie ma być ofiarowany jedno­
lity opust z cen fiskalnych dla wszystkich 
materyałów wyrażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po rozpoczęciu rozpra­
wy lub po terminie nie będą, wcale przy­
jęte, zaś oferty oddane w innym urzędzie 
albo nie zaopatrzone stemplem i w wadyum, 
nie sporządzone ś.iśłe w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę, wyrażające 
różnoraki opust z cen fiskalnych różnych 
materyałów lub zaopatrzone dopiskami nie 
będą uwzględnione.

. Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 26. s ie rp n ia  1904.

(Wzór oferty.)
Mocą której ja  niżej podpisany obowią­

zuję się w ciągu roku 1904 aż do końca ro­
ku 1906 dostarczyć w terminach przez c. k.

arostwo w Kołomyi ewentualnie Kierowni- 
ci o budowy regulaeyi P rutu  wyznaczyć się 
mających, materyały faszynowe t. j. faszyny 
wiklowe i lasowe, świeże witki wiklowe i 
kołki potrzebne do budowli wodnych, do 
budowli regulacyjnych na Prucie od kim. 
0 do klin. 9500 tj. pod Mikulińcami, Śnia- 
tynenf, 'razowcami, Przerwą aż do granicy 
kraju, w ilości i pod zastrzeżeniem w obwie­
szczeniu i we warunkach podanemi, za
o p u s t e m ............................ (cyframi i słowami)
odsetek z cen fiskalnych.

■ W arunki licytacyjne są mi dokładnie 
zna i poddaje się im bez jakichkolwiek 
zastrzeżeń.

Jako wadyum s k ł a d a m .............................
We Lwowie, . • ■ • . 1904.

(Imię i nazwisko) 
miejsce zamieszkania.

L. cz. E. 711/4 (7) (7268 1 - 3 )
Na żądanie Jakóba Tracza w Suboto- 

wie, odbędzie się dnia 14. wrześnią 1914 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej wy- 
m ieuonym , w biurze Nr. 9, licytacya re a l ­
ności objętej lwh. 30 ks. gr. gm. kat. Su- 
bo‘ów wraz z przynahżnościami, składają- 
cemi się z 1 pary koni, 1 wozu, 1 pługa, 2 
bron, 2 ryskali, 2 sap, 1 grabi.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
oyę, jest ocenioną na 8766 kor., przynale­
żności zaś na  338 kor. 50 hal.
2 Najniższa cena wynosi z przynależno- 
ciami kwotę 2736 kor. 33 hal., poniżej tej 

^eny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
W arunki licytacyjne, i odnoszące się 

do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych praw nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te .osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ą a powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, j 0śli P e mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział i y .
Halicz, dnia 9. s ie rp n ia  1904.

L. cz. E. 373/4 (3) , (7257)
Celem zniesienm współwłasności real­

ności 1. w. h. 25 ks. gr. gm. Strzegopice 
objętej, Hersćha Einsprueha i Michała Ćwi­
klińskiego po 2/7 części a Siissli Gitli i Sary 
Einspruch po 1/7 części własnej, odbędzie się 
dnia 30. września 1904 o godz. 9 przed po­
łudniem w  sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Kr. 10 w Pilżnie licytacya tej realności.

Najniższa cena wynosi 1965 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pilzno, dnia 17. sierpnia 1904.

L- cz. E. 394/4 (3) (7250)
Na żądanie Dmytra Legdan, odbędzie 

się dnia 30. września 1904 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 1, licytacya a) połowy ciała lwh. 
63 kg. Smolnik, b) 1/4 części ciała lwh. 67 
ks. gr. gm. Smerek.

N ieruchom ości powyższe, wystawione 
Ha licytaeyę, są ocenione na ad a) 183 kor. 
50 hal,, ad b) 400 kor.

Najniższa cena wynosi co do obu czę­
ści ciał hipot. tworzących całość gospodar­
czą 389 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­

wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 20. Iipca 1904.

L. cz. E. 889/4 (6) (7261)
Na żądanie Majera Ortnera z Uhno- 

wa odbędzie się dnia 7. października 1904 
o godz. 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. III .  w Uhnowie 
licytacya połowy realności whl. 43 gm. kat,> 
Korczów objętej bez przynależności.

Wartość szacunkowa 100 kor.
Najniższa cena 66 kor. 66 hal.
Akta i warunki do przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Uhnów, dnia 8. sierpnia 1904.

L. cz. E. 1591/4 (5) (7258)
Dnia 7. października 1904 o godz. 10 

przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 17. odbędzie się licytacya 
1/4 części realności lwh. 161 ks. gr. gm. 
Rudańce i 1/7 części realności lwh. 217 ks. 
gr. gm. Rudańce objętej Maryi z Podhajnych 
Bartosz własnych wraz z przy należnościami, 
składającemi się z drzew owocowych i płotu.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytaeyę jedną całość gospodarczą sta­
nowiące są ocenione wraz z przynależnościa- 
mi na 749 kor.

Najniższa cena wynosi 499 kor. 34 
hal., t. j .  2/3 wartości szacunkowej, poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się doftych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych częściach nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na  ta ­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 2. sierpnia 19 '4 .

L. cz. E. 999,3 (18) (7262)
Dnia 25. października 1904 o godz. 9 7, 

przed południem, odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 21, relicytacya 
realności objętej lwh. 1473 gm. Zabłotów 

Przynałeżnościami, składająeemi się

Nieruchom ość, wystawiona na licy tację, 
jest ocenioną na 2000 kor.

Najniższa cena wynosi 1000 k o r , poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tab u ­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, w obec których n iniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 26. Iipca 1904.

Konkursa.
L. 30 921. (7208 3—3)

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania posady stałego sługi 

szkolnego w c. k. sokole realnej w Żywcu 
ewentualne w razie obsadzenia tej posady w 
drodze przeniesienia posadv stałego sługi 
w innej szkole średniej w Galieyi ogłasza 
ej k. Rada szkolua krajowa niniejszem kon­
kurs z terminem wnoszenia podań do dnia 
8. października 1904.

Do tej posady przywiązane są następu­
jące pobory:

płaca etatowa w kwocie 800 kor. ro­
cznie,

20>/o dodatek akty walny w kwocie 160 
kor. rocznie,

wolne mieszkanie służbowe w budynku 
szkolnym, tudzież ubranie służbowe.

Z posadą tą są połączone wszelkie obo­
wiązki sługi szkolnego, a więc należyta ob­
sługa sal szkolnych, kancelaryi, sali konfe­
rencyjnej, gabinetów, utrzymywanie porządku 
i czystości wewnątrz i zewnątrz budynku 
szkolnego, tudzież wszystkie czynności zwy­
kłego stróża domowego, jak rąbanie i nosze­
nie materyału opałowego, palenie w piecach, 
zamiatanie śniegu i t. p.

Ubiegająey się .o tę posadę ma wy­
kazać :

_ 1. znajomość języków krajowych w sło­
wie i piśmie, świadectwami szkolnemi i wła- 
snoręcznemi próbami p ism a ;

2. uzdolnienie fizyczne do pełnienia obo­
wiązków takiego sługi świadectwem c. k. le­
karza rządowego;

3. nieprzekraczalny wiek do lat 40 me­
tryką urodzenia;

4 zachowanie się pod względem mo­
ralnym i politycznym świadectwem moralno­
ści, wystawionem przez właściwą władzę, 
jeżeli nie pozostaje w służbie publicznej;

5. dotychczasowe zatrudnienie świade­
ctwami.

Podania zaopatrzone w powyższe doku- 
inenta, należy wnieść w oznaczonym terminie 
do c. k. Rady szkolnej krajowej, a jeżeli 
ubiegający się pozostaje w służbie publicznej, 
za pośrednictwem swej przełożonej władzy.

W myśl ustawy z dnia 19. kwietnia 
1872 Dz. u. p. Nr. 60 mają przy nadaniu 
tej posady pierwszeństwo wysłużeni c. i k. 
względnie c. k. podoficerowie, posiadający 
wymaganą wyżej kwalifikacyę i zaopatrzeni 
w przepisany certyfikat c. i k. państwowego 
M inist-rstwa wojny, względnie c. k. M ini­
sterstwa obrony krajowej, który uprawnia do 
ubiegania się o posadę w służbie państwowej 
cywilnej.

Dopiero w braku takich kaudydatów 
mogliby być uwzględnieni inni kandydaci, 
posiadający wymaganą kwalifikacyę.

Ż e. k. Rady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 28. s ierpnia H 04 .

L. 1814. (7216 3 - 3 )
K O N K U R S .

W skutek uchwały Rady gm. z 29. 
Iipca b. r. ogłasza się niniejszem konkurs na 
posadę weterynarza miejskiego w Mielcu 
z płacą roczną 1200 kor.

Podania wnosić należy na ręce podpi­
sanego Burmistrza najdalej do dnia 1. paź­
dziernika b. r.

Do podań tych winny być dołączone 
dokum enta:

1. dyplom lekarza weterynaryi,
2. metryka chrztu, urodzenia na dowód, 

że 40 rok życia nie przekroczony i dowód 
posiadanego obywatelstwa austryackiego,

3. świadectwo moralności i
3. świadectwo z odbytej co najmniej 

2-letniej praktyki weterynaryjnej względnie 
ostatniego zatrudnienia.

Nadmienia się, że po roku, zadawal- 
niającej służby, nastąpi stabilizacya i ze re ­
gulamin służbowy, do którego przyjęty obo­
wiązany będzie się zastosowywać, przejrzeć 
można w kan-elaryi Urzędu miejskiego.

Zwierzchność gminna.
Mielec, dnia 30. sierpnia 1904.

Burmistrz: Feliks Leyko.

Wyroki prasowa
L. cz. Pr. 3/4 (2) (7269)

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
O. k. Sąd obwodowj w Przemyśla jako 

Trybunał dla spraw prasowych orzekł na 
mocy §§. 487 i 493 p. k. że z notatki pod 
tytułem „Z sali sądowej“ umieszczonej w kro­
nice czasopisma „Nowy Głos Przemyski Nr. 
35 z dnia 27. sierpnia 1904 ustęp zaczyna­
jący się od słów „Na trop rzekomego szpie­
ga", a kończącej się słowami „w sposób 
zręczny i przekonywujący", zawiera znamiona 
występku z art. VIII. ustawy z 17. grudnia 
1862 Nr. 8 Dz. p. p. z roku 1863, że kon 
fiskata tego numeru czasopisma „Nowy Głos 
Przemyski" jest  usprawiedliwioną, że rozpo­

wszechnianie tego artykułu jest  wzbronione, 
oraz że zabrany nakład ma być zniszczony.

Usprawiedliwioną jest zatem konfiskata 
tego numeru czasopisma „Nowy Głos Prze­
myski" z dnia 27. sierpnia 1904 przez c. k. 
Prokuratoryę Państwa zarządzona.

W  skutek tego wzbronionem jes t  dalsze 
jego rozpowszechnienie a zabrany nakład ma 
być zniszczonym.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział VI.
Przemyśl, dnia 31. sierpnia 1904.

Kuratele.
L. ez. P. 93,4 (4) (7065 2 - 3 )

J a n  Kuryba z Wiśniowczyka uznany 
został umysłowo chorym, a kuratorem jego 
ustanowiono Antoniego Rajtera z Wiśniow­
czyka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Wiśniowczyk, dnia 20. sierpnia 1901.

L. cz. L. VI. 9/4 (3) (71»1 2 - 3 )
Za matołka uznano Aleksandra Łakustę 

w ZawaLi. Kuratorem jego ustanowiono Ste- 
G na Łakustę Iw ana  w Zawału.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Śniatyn, dnia 22. Iipca 1904.

L. cz. P. 128/4 (9) (7171 2 - 3 )
Pedia Syroida z Wolicy uznano za mar­

notrawcę, a kuratorem ustanowiono Fedia 
Hwozdyka z Wolicy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Dobromil, dnia 1. sierpnia 1904.

L. cz. L. 14/3 (5) (7176 2 — 3)
A nna Dynys ur. Tkaczyszyn z Rudy 

uznana umysłowo chorą, kuratorem ustanowio­
no Franciszka Brzezickiego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .  
Kamionka str., dnia 21. czerwca 1904.

L. cz. IV. 21/88 (7190 2— 3)
Za głupkowatego uznano Wojciecha 

Fiedora w Oiścu. Kuratorem jego ustanowio­
no Michała Motykę w Oiśeu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
M ilórka ,  dnia, 30. czerwca 1904.

L. cz. P. 76/4 (10) (7063 2— 3)
Michał Kulczycki z Winnik został u- 

znany umysłowo chorym, a kuratorem jego 
ustanowiono Piotra Obarańca z Winnik.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Winniki, dnia 10. czerwca 1904.

L. cz. P. VI. 124/4 ( I )  (7103 2—3)
Łuć Kułynycz z Swidowej uznany mar­

notrawnym, kuratorem dla niego ustanawia 
się Mikołaja Kułynyeza.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Czortków, dnia 26. maja 1904.

L cz. L. 1/4 (4) (7107 2 - 3 )
Marcin Góra z Biały wyż niej uznany 

za marnotrawcę, kuratorem jego Jędrzej Se­
kuła z Biały wyźniej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów, dnia 3. Iipca 1904.

L. cz. L. 14,4 (5) (7057 2 - 3 )
Helena Waśkiewiez umysłowo chora, 

jej kuratorem Jędrzej Marek z Krysowie.
O k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, dnia 30. Iipca 1904.

L. cz. P. 94/4 (7253)
Za marnotrawnych uznano Sebastyana 

i Z fię małżonków Majkutów w Grodzisku 
dolnem.

Kuratorem ich ustanowiono Wojciecha 
Slęgowicza tamże.

C. k. Sąd powiatowy.
Leżajsk, dnia 14. sierpnia 1904.

L. cz. P. 214/4 (4) (7251)
Za marnotrawcę uznauo Ignacego Wój­

cickiego w Niwiskach.
Kuratorem jego ustanowiono Michała 

Wilka w Przyłęku.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kolbuszowa, 16. sierpnia 1904.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. II. 203/4 (1) (7230 2 - 3 )

Przeciw Alojzie Morajda, której miejce 
pobytu jes t  nieznane, wniesionym został do
c. k. sądu powiatowego w Grybowie przez 
J an a  Guewę i spóln. w Gródku pozew 
o zniesienie współwłasności realności lwh. 
223 ks. gr. gm. kat. Gródek przez fizyczny 
podział.

•Gazeta Lwowska* Nr. 202 z dnia 3. września 1904.
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N a podstawie pozwu wyznaczono au- 

dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 10, 
września 1904 na godz. 10 rano w biurze 
Nr. 1.

Celem strzeżenia praw pozwanej, usta­
nawia się p. dra Stanisława Feucrsteina, 
adw. w Grybowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 25. sierpnia 1904.

L. cz. C. II. 206/4 (1) (7231 2 - 3 )
Przeciw Konstantemu Wyszowskiemu, 

Piotrowi Michalikowi i Mikołajowi Michali­
kowi, których miejsce pobytu je s t  nieznane, 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowe­
go w Grybowie p!zez Eufrozynę Taras i spólu. 
pozew o 238 kor. i 136 kor.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy n a  dzień 2. 
g rudnia  1904 na godzinę 10 rano w biurze 
Nr. 1.

Celem strzeżenia praw pozwanych u- 
stanawia się p. dra Maurycego Schraala adw. 
w Grybowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pożwa- 
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 25. sierpnia 1904.

L. 123.858.
O b w i e s z c z e n i e .

W edług rozporządzenia królewsko-wę- 
gierskiego M inisterstwa rolnictwa z 24. s ie r ­
pnia 1904 L. 97.768 wzbronione je s t :

z p o w o d u  p o m o ru  wprowadzanie świń 
z powiatów politycznych Bohorodezany, Do­
lina, Kosów, Nowy Targ, Stryj i Turka oraz 

z p o w o d u  ró ży  w ą g l ik o w e j  wprowa­
dzanie świń z powiatu politycznego Jasło do 
Węgier.

Co się podaje do powsz chnej wiado 
mości w skutek reskryptu c k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych z 25. sierpnia 1904 L 
38.324 w ślad za tutejszym reskryptem z 26. 
Iipca 1904 L. 1C6 252.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 2. września 1904.

L. 1120/04 (7246)
Dr. Zygmunt Zembaty adwokat w No­

wym Targu przesiedla się 3. listopada 1904 
do Wadowic a jego substytutem ustanowiono 
p. dra Franciszka Karola Stysia adwokata 
w Nowym Targu.

Z Wydziału Izby Adwokatów. 
Kraków, dnia 19. sierpnia 1904.

L. 1117/04 (7245)
Dr. Mojżesz (Maurycy) Gojdberg ad­

wokat w Ślemieniu przesiedla się 2. listopada 
1904 do Nowego Sącza a jego substytutem 
ustanowiono dra Leona Brodera adwokata 
w Żywcu.

Z Wydziału Izby Adwokatów. 
Kraków, dnia 6. sierpnia 1904.

L. cz. Nc. II. 412,4 (1) (7256)
W  tusąd. depozycie przechowuje się 

gotówka i papiery wartościowe ponad 30 łat 
w masach:

1. Hrycia Górala gotówka 40 koron i 
zadawniony weksel na 40 złr. a. w. z daty 
Ottynia 15. kwietnia 1867.

2. Teodata Bogdanowicza gotówka 1 K 
8-7 h. i skrypt dłużny Eleonory Gabrygiel 
na 3.2 0 K, tudzież ekstrakt tabularny i u- 
chwała sąd. z 6. września 1871 1. 4070.

3 Ks. Antoniego Kulczyckiego gotówka 
3 K 95 h.

Wzyv a się uprawnionych, aby do tych 
depozytów prawa swe w ciągu jednego roku 
sześciu tygodniu i t iech  oni w c. k. sądzie 
zgłosili i w należyty sposób wykazali w prze­
ciwnym bowiem razie depozyta te zostaną 
uznane za przepadłe na rzecz skarbu Państwa, 
a dokumenty złożone w registraturze.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Ottynia, dnia 10. Iipca 1904.

L. oz. C. IV. 412/4 (1) (7248)
Przeciw Mojżeszowi Spitzowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym zo­
stał do c. k. są lu  powiatowego w Przemyślu 
przez Sabinę Zangen i tow. w Jarosławiu 
pozew o wykreślenie kwoty 400 kor. w. a. 
ze stanu biernego realności dawniej łk. 176 
M, obecnie 4/20 części ciała B. lwh. 167 gm. 
Przemyśl.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do rozprawy na dzień 14. września 
1904 godz. 4 po poł. B, Nr. 51.

Celem strzeżenia praw Mojżesza Spitza 
ustanawia się p. adw. dr. Lowenthala w Prze­
myślu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mojże­

sza Spitza w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Przemyśl, dnia 27. sierpnia 1904.

L. cz. C. IV. 413/4 (1) (7249)
Przeciw firmie „Dom handlowy L. 

Stisswein i Syn“ względnie właścicielom tej 
firmy Annie i Natanowi Sussweinom, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym zo­
stał do c. k, sądu powiatowego w Przemyślu 
przez Sabinę Zanger i tow. w Jarosławiu po­
zew o wykreślenie sumy 400 złr. ze stanu 
biernego ciała B. lwh. 167 gm. Przemyśl.

iNa podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 14. września 
1904 godz. 4 po poł. B. Nr. 51.

Celem strzeżenia praw Anny i Natana 
Sussweinów ustanawia się p. adw. dr. Lb 
w en tta la  w Przemyślu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Annę i 
Natana Stlssweinów w rzeczonej sprawie na 
ich kopzt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Przemyśl, dnia 27, sierpnia 1904.

Spadki .
L. cz. A. 26,4 (6) (7166 2 —3)

O. k. Sąd powiatowy w Bełzie podaje 
do wiadomości, źe Iwan Cio' h  zmarł dnia 9. 
marca 1904 w Sulimowie z pozostawieniem 
kodycylarnego rozporządzenia ostatniej woli.

Gdy miejsce pobytu Wulki i Maryny 
Cioch nie jest znanem, wzywa się ich aby 
w przeciągu roku licząc od daty tego edyktu, 
zgłosili się w sądzie i wnieśli oświadczenie 
do spadku gdyż w przeciwnym razie zosta­
nie przewód spadkowy przeprowadzonym ze 
zgłaszającymi się spadkobiercami i z ustano­
wionym dla nich kuratorem M ichałem Bojko 
z Sulimowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 9. maja 1904.

L. cz. A. 64/4 (5) (7175 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Kamionce str. 

zawiadamia, że dnia 9. stycznia 1904 w Do- 
brotworze zmarła Tekla ze Śluzów Sałahub 
pozostawiając rozporządzenie ostatniej woli, 
przedstawiające się jako kodycyl.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Ste­
fana Stadniuka, rolnika z Dobrotwora, nie 
jest znanem, przeto wzywa się go aby w 
przeciągu jednego roku licząc od dnia niżej 
podanego zgłosił się w tutejszym sądzie i 
wniósł oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dzie­
dzicami i dla nieobecnego ustanowionym ku­
ratorem dr. Maryanem Krówczyńskim.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kamionka str., dnia 7. czerwca 1904.

L. cz. A. IV. 315/3 (7) (7177 2 - 3 )
E D Y K T  

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym.

C. k. Sąd powiatowy w Kopyezyńcach 
ogłasza, że dnia 23. października 1885 w 
Chłopówce zmarł Mendel Schoaberg bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Srula 
Sehotiberga i Ette Schonberg nie jest zna 
nem. przeto wzywa się ich aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia niżej podanego 
zgłosili się w tutejszym sądzie i wnieśli 
oświadczenie co do dziedziczenia, w prz°ci- 
wnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem Jakóbem S L ó n b s r g  ustano­
wionym dla nieobecnych Srula i E tte  Schon- 
bergów.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V,
Kopyczyńce, dnia 25. maja 1904.

Amortyzacye.
L. cz. T. 7/4 (4) (7129 2— 3)

Wdrożenie postępowania celem uznania 
za zmarłego.

Fedor Bshun syn Jakowa z Zarzecza 
wydalił się prz d około 30 laty z Zarzecza 
w niewiadomym kierunku i przez cały ten 
przeciąg czasu aż dotąd brak wszelkiej w ia­
domości o życiu i miejscu pobytu wymienio­
nego.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L. 2) ust. e. 
przeto wdraża się na prośbę Onufrego Bi- 
huna, Josypa Bihuna i małoletniej Anny 
Bihun przez opiekuna Iw ana |H aw ry luka  po­
stępowania cehm  uznania za zmarłego z a g i ­
nionego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi lub kuratorowi panu 
Maksymowi Hnatyszynowi z Zarzecza wiado­

mości, o powyż wymienionym. Fedora B i­
huna syna Jakowa wzywa się, aby przed
niżej wymienionym sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 31. Iipca 1905 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 28. czerwca 1904.

L. cz. T. 47/4 (1) (7219 2 - 3 )
Na wniosek p. Eliasza Pietra Chomic- 

kiego, wdraża się postępowanie celem ainor- 
tyzacyi rzekomojprzez wnioskodawcę zagubionej 
policy Towarzystwa imienia Gizeli we W ie ­
dniu Nr. 183.666 według taryfy I. na kapi­
ta ł  300 El., wystawionej doia 1. kwietzia 
1899 płatnej 1. kwietnia 1907.

Posiadacza powyższej policy wzywamy, 
aby w przeciągu 1 roku 6 tygodni i 8 dni 
ze swojemi prawami się zgłosił, gdyż po bez­
skutecznym upływie powyższego czasokresu 
polica ta za nieistniejącą uznaną zostanie.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 11. sierpnia 1904.

L. cz. T. 42/4 (2) (7 2 18 2 - 3 )
Na wniosek Chaima Holzmana, kupca 

w Krystynopolu, wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacyi następu jących  rzekomo 
wnioskodawcy skradzionych weksli sześciu 
a t o :

1. weksel na kwotę 1300 kor. opiewa­
jący z datą wystawienia Bełz dnia 22. marca 
1904 płatny w rok od daty wystawienia a 
przez Uka Kiczma przyjęty na którym jeszcze 
mego podpisu jako wystawicieła nie było.

2. weksel na kwotę 104 kor. przez 
adresata Ilka Kiczma przyjęty z datą wysta­
wienia Bełz, dnia 22. marca 1904 a z datą 
płatności w 3 miesiące po wystawieniu, na 
którym jeszcze mego podpisu jako wystawi­
cieła nie było;

3. weksel na kwotę 900 kor. opiewający 
przezemnie jako przyjeincy podpisfnego, bez 
daty wystawienia i płatności, tudzież bez pod­
pisu wystawicieła;

4. takiż sam weksel na kwotę 600 kor, 
opiewający;

5. takiż sam weksel na  kwotę 600 kor. 
opiewający,

6. talat sam weksel na kwotę 50 kor. 
opiewający.

Posiadacza powyższych 
się przeto, aby zgłosił się ze 
wami w ciągu 45 dniowego terminu, a to 
odnośnie do weksla pod 1. z dniem 22. 
marca 1905, do weksla pod 2. z dniem 22. 
czerwca 1904 a do weksli pod 3. 4. 5. i 6. 
z dniem ogłoszenia edyktu rozpoczynającego 
się, gdyż w przeciwnym razie po upływie 
powyższych czasokresów weksle za nieistnie­
jące uznane zostaną.
0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.

Lwów, doia 29. Iipca 1904.

weksli wzywa 
swojemi pra-

Doniesienia prywatne.

Album powstania Listopadowego.
(W ydan ie wspaniale)

Każdy zeszyt Iworzy z osobna całość i zawiera 15 dużych portretów arty­
stycznie wykonanych wraz z bijografjami zasłużonych mężów i ma tron polskich.

Cena zeszytu 4 kor. we Lwowie, 4 kor. 60 hal. na prowincyi do naby­
cia w biurze dzienników Sokołow skiego Lwów pasaż Hausmana

Od Redakcji:
Premium artystycznej kolorowa reprodukeya obrazu polskiego

grtysty.

Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych powieści:

S Y N  M A R N O T R A W N Y
powieść współczesna Józefa Wey senhoffw.

M  m  O K  .
powieść historyczna A. Mrecłtowieckiego.

W ciągu roku 1904 każdy prenumerator Tygodnika Illustrowanego otrzyma 53 
numery pisma, zawierającego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunkami, ko­

piami obrazów, illustracyami c h w ili bieżącej, z okładką ogłoszeniową.

Nadto premium wyjątkowe 
bez podwyższenia dotychczasowej ceny prenumeraty.

TOMY (co miesiąc 2 tomy) pow ieści i dzie ł p o p u la rn y ch
w tem 13 toinów dziel H. Sienkiewicza: „POTOP" i bpaN WOŁO­
DYJOWSKI" oraz 12 tomów dzieł różnych autorów z dziedziny 
litesatury, hlstoryi, nauk społecznych, badań przyrodniczych, 

i t. p. —  w  Styczniu: „Wielkie legendy ludzkości44; w Lutym : „Małżeń 
stwo n różnych narodów44; w Marcu :„Zycie artystyczne ludzkości44

24
. J  (s illustracyami).

W  b e z p ł a t n y m  d o d a tk u  w a r k u s z a c h  powieść tłómaczona.

^ Ppcitumer-ałę praeyjmuje s

i Główna ełsueiycya TYGODNIKA ILLDSTROffANEG
we .Lwowie, Pasaż Hausmana 9,

oru wszystkie KsięPrR8a 1 Kaistsry p \m .
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego“ razam % 12 tomami dzieł Henryki 

Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach, 
w e L w o w i e :

i
K wartalnie . . . .  8 to r . 80 hal-
Półrocznie . . . .  13 kor. 80 hal. 
Rodanie . . . . .  27 kor. 20 hał-

w U aiicyi I na Bukowinie
* przesyłka pocztową: 

Kwartalnie ", . 7 kor. 20 hal.
Półroc.i-ie . . . .  14 kor. 4Q hal
K oezn ie............................ 28 kor. 80 hal.

F ie rw sse  60 tomów S ienkiew icza, z l*y ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerato- 
rowie f-& dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki do oprawiania 
pół rocznych kompletów „Tygodnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 h a l.; bez prze­
syłki i opakowania. .

Kssaplet ten 60 plarwazyoh tomów Henryk* Sienkiewicza ssoie być nabywany seryaml ps 
12 tossćw, za naaasłatsiB® te 5 ra tau t p« 13 ker. z* tossy bez oprawy, zaś pa 17 kor. 80 hal. 
za tosty w sprawia,
N u ra s ry  ok azo w e  1 p r o s p e k ty  w y sy ła  g ra t i s  G łów na  e k sp e d y e y a  „Tygodnika**

w e Lw ow ie, P& ssi H a u s m a n a  9. £



W  W l.e to l .1i 5 VI*, C te tr e id e m a r ir t  13.
0«i>tr»lTse biuro iMeaisifców I reklwny

A d o l f a  C k n l  a w s k  * e g »  i
udziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich 
ogłoszeń, p o ś r e d n i c z y  we  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  p r z e m y ­

s ł u  i h a n d l u .

dwa medale srebrne dwa medale srebrne

O b w ie s z c z e n ie .

myśli
Zarząd powiatowej Kasy dla chorych w Kołomyi zwołuje po 

1 25. 29, 30 i 32
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie

na dzień 12. września 1904 o godzinie 7 wieczorem w lokalu po­
wiatowej Kasy dla chorych.

Porządek dzienny:
1. Wybór S członków zarządu z grona reprezentantów.
2. Wybór 2 członków zarządu z grona członków Kasy.
3. Wybór 1 członka Sądu polubownego.
4. Wnioski delegatów.

Kołomyja, dnia 1 września 1904.

E is e n b a h n  L e m b e r g  - B e łż e c  (T o m a s z ó w ) .
Nr. 214. (7267 1 - 2 )

Lieferiings-V  ergełinng
von untea angefiibrten Holzmaterialien, welcbe loco Lagerplatz einer oder 
mehreren Stationen der eigenen Bahn (exclusive Lemberg) abzuliefern sind.

Die qualitative und quantitative Ubernahme findet nur auf Stationen der 
eigenen Bahn statt.

Die Ablieferung der Holzmaterialien bat bis langstens Ende Marz 1905 
zu erfolgen.

Zu liefern sind: 29423 m 3 eichene Extraholzer, 3000 St. eichene Ober- 
bauschwellen T. IV,, 12'640 m 3 Kiefer-Bretter, 11’20 m 3 bartę Baubolzer, 
13 208 m 3 weiches (Kiefer) Bauholz, 2 400 m geschnittene Latten, 2400 m 
rundę Kiefer-Waldlatten, 7 m Q  harte Pfosten, 13 m 3 weiche Pfosten, 4416 m3 
weiche Rundhólzer.

Die Stiickzahl und die naheren Diemensionen kónnen bei der k. k. 
Staatsbahn Direction in Lemberg erfragt werden,

In dem auf Grund der bei der k. k. ósterr. Staatsbahnen geltenden Be- 
dingnissen fur Liefergeschafte zu stellenden Offerten ist die Holzgattung, das 
offerierte Quantum und die Ablieferungsstation anzugeben, sodarm sind die- 
selben franco und versiegelt mit der Aufschrift »Offert fiir Lieferung von 
Holzmaterialien* versehen, im Gesellschaftlichen Bureau in Wien, I. Elisabet- 
strasse Nr. 2 bis langstens 15. September d. J. einzureichen.

Den Offerten ist iiberdies ein Wadium in Barem oder in zum Tageskurse 
berechneten pupillarsicheren Werteffekten in der hóhe von 5 e/0 des Lieferungs- 
wertes beizuschliessen.

Die Gesellschaft behalt. sich das Recbt vor; das ganze von eizelnen Offe- 
renten angebotete Quantum oder nur einen Teil derselbenen anzunehnen oder 
auch alle eingelaufenen Offerte abzuweisen.

Wien. September 1904.

M agazyn Futer
p o d  ' j T ^ g r y s e m

S ta n is ła w a  W ro ń s k ie g o
w e  L w o w ie , u l. T e a tr a ln a  9. 5 ,

(naprzeciw kościoła katedralnego)

pole;a po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzony magazyn futer tak 
gotowych, jakoteż skóry pojedyncze, oraz materye na pokrycia futer w wielkim wy­

borze. — Cenniki na żądanie franko.

Dział konfekcyjny według najnowszych żurnali. ^
j iA iiA iA j y u A y y ń U y

lO procent ina ukończenie budowy pomnika.

Portret Adama Mickiewicza
według francuskiego sztychu rytowanego przez Dauąuina 
i Henryka Duponta. w formie korespondentki, wydała firma

A. Getritza, Lwów, pL Kapitulny,
C e n a  tst ;po l O  h a l .

1© procent na ukończenie budowy pomnika.

Tłocznie do owoców
Tłocznie do winogron

z podwójnym zaciskiem ręcznym „HERKULES11

(Nachdruck wird n iebt bonorirt.)
Der Yerwaltnugsrst.

V Tłocznie hydrauliczne
o  c x s 1s :vl

Młyny do owoców i winogron
Kompletne stałe lub przenośne urządzenia do fabrykacyi

mos^czów owctcowycla
Tłocznie do wyciskania s«ików owocowych, m łyny do jagód 

Suszarki na owoce i jarzyny, maszynki do krajami i obierania owoców 
najnowsze samocayame sikawki przenośne i na kółkach 

„SY PH O N IA “ 
do winnic, ogrodów, sadów, chmielsrń i pól goeoiycy

X=ł-CLg*I d. o -w-IrLrLic
wyrabiają i dostarczają pod gwarancyą jako specyalnośó i najnowszej

konstrukcyi
Fabryka maszyn gsspadartzycb, lejarisia żelaza i hamernia parowa

Fh. MAYFARTH i Spółka
W iedeń I I I  Taborstrasse Nr. 71.

Nagrodzona przeszło 530 medalami srebrnemi i złotemi.
Ilustrowane cenniki bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani.

najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. 1-80, 1-92, 2 :~ ,  2-08 i 2 4 6  

za pół klgr. poleca 
h a n d e l  h e r b a ty  i  k a w y

Edmunda Biedla, Lwów,

Jan Ihnatowicz
poleea niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia o wado w 
domowych

mianowicie:

Fcnilin
do wyniszczenia moli z zarodkami w sukniach, 

futrach i meblach Flakon 1 kor. 20 hal.

Ziółka antym ulowe
do przechowania futer. Pudełko 60 hal. i 1 kor.

JPapler antymolowy
ochrania od móli futra, sulsn e. nortyery, fi­

ranki i meble. Sztuka 6 hal.

©-rylosi
wytruwa szwaby, karakony stonogi, świerszc te, 
szezypawki, koraluki, prusaki i. t. p. Flakon 

60 hal.
Mikoton

niezawodny środek do wytępienia pluskiew. 
Flakon 1 kor.

'Prossceij perski
do wygnhienia pcheł i t. p. owadów, poczka 

10 i 20 Jia l Flakon 40 i 60 hal.
papier na muchy

Sztuka 6 hal.
We Lwowie: przy ul. Sykstuskiei I. 25, przy

pl, Maryackim I. II.
W Krakowie: Sukiennice I. 20.
W Przemyślu: ul. Mickiewioza I. ||.

K k. Sisafsbahn-Directien in Lemberg.
Zl. 71.298/IY.

Lieferungs-Ausschreibung.
Die Lieferung der nacbstehend angefuhrten Materialen wird 

fiir das Jah r  1905 im Oflertwege yergeben und zwar:
Eisenabgiisse.
Zinn, Antimon, Blei, Bleiplomben, Zink.
Kupferblech.
Kupfer-Rohre.
Kupferstutzen fiir Siederohre.
Kupfcr-Stangen fiir Stehbolzen ungelocht.
Kupfe rdratb t.

Reseiyebestandtheile fiir Locomotiv.? und W agea.
Die der Lieferungs-Ausfiihrung zu Grunde negenden allge- 

m emen und speziellea Bediegnisse, d*.na die Offertformularien, 
we i cne zur Yerfassung der Offerte beniitzt werden miissen und 
welehe die naheren Ang&ben iiber Bedarfsmengea und Dimensionen . 
enthalten, kóunen bei der unterzeichneten k. k. Staatsbahn-Diree- 
tion emgesehen, behobon oder gegen EiBsendung des Porto bezo- 
gen werden.

Die Preise in Ziffern und Schrift sind franco einer Station 
der k. k. ósterr. Staatsbahnen inel. sller Spesen zu notiren.

Fiir Zinn- und Kupf rwaaren sind fixe Zuschlage z,u eiaem 
yiarablen Grundpreise zu offeriren, iiber dessen Aufstellung das 
beziigliche Offertsformulare naheren  Aufschluss g>bt.

Die Offerte, siud s&romt den entwaigen Beilagen per Bogen 
mit einem 1 Krone Stempel versehen, yersiegelt und mit der Auf­
schrift : „Offert fiir Lieferung von Eisenabgtissen, dana  Metallen 
und Metalwaaren" oder „R esem bestandteiie" bei der unterzeichne- 
ten k. k- Staatsbahn-Direetion laogstens 20, September 1. J. 12 
U br Mittags einzubrinngen.

Jeder Offereat h a t  das Reeht, dera 21. September 1 J. 
um 10 Uhr Yormittags stattfindenden commissionellen Offert-Eróff- 
nung personlich beizuwohnen.

Der k. k. Sta&tsbahn-Direction stekt es frei, die Offerten 
riicksiehtlieh des ganzen offerirten Quanturos oder nur eines Theiles 
desselben zu acceptiren oder ganz abzulehnen.

Offerte, welehe nach den obigen Termine eingebracht werden 
oder den Bestimmungen dieser Ausschreibung nicht entsprechen, 
bleiben unberticksiehtigt. Die Offerenten bleibeu mit ihrem Anbote 
durch sechs Wocben vom Schlusstermine der Offerteinreichung 
gereebnet im Worte.

Lemberg, am 1. September 1904.
K. k. Sfa&tsbałm-Directloii.

C. k Dyrekcya kolei państ^ewej we Lwowie.____
" ~  (7263)

Ogłoszenie dostawy.
Na rok 1905 rozpisuje się dostawa następujących materya- 

łów. a mianowicie:
Odlewów żelaznych.
Cyny, antynomu, ołowiu, plomb ołowianych, cynku.
Blachy miedzianej.
Bur miedzianych.
Nasad miedzianych do rur kotłowych.
Wałków miedzianych nierurkowanyeh na bolce.
Drutu miedzianego.
Części składowych do lokomotyw i wozów.
Przy uskutecznieniu dostawy obowiązujące ogólne i szczegó­

łowe warunki, tudzież formularze, których oferenci do sporządzenia 
ofert użyć winni, można przejrzeć lub otrzymać u podpisanej c. k. 
Dyrekcyi za opłatą pocztowego. W formularzach tych są zawarte 
bliższe dane o ilościach zapotrzebowanych materyałów i ich wy­
miary.

Ceny żądane mają być podane cyframi i słowami franco 
jakiejkolwiek stacyi c. k. kolei państwowych wraz z doliczeniem 
wszelkich ubocznych wydatków.

N a cynę i miedź podać należy stały dodatek od ceny zasadni­
czej zmiennej, które wypośrodkowanie jest  bliżej określone w for­
mularzach ofert.

Oferty marką 1 koronę na każdym arkuszu i załączników 
ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis „Oferta na 
dostawę odlewów żelaznych lub metali i wyrobów metalowych" 
wreszcie „części składowych", wnieść należy do c. k. Dyrekcyi kolei 
państwowych we Lwowie, najdalej do dnia 20. września b. r. o 
godz. 12 w południe.

Każdemu oferującemu wolno być obecnym przy roztw&reiu 
ofert, które w dniu 21. września o 10 godzinie przed południem 
nastąpi.

Podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych przysłużą prawo 
przyjęcia ofert w całości lub tylko częściowo, albo też zupełnego 
uchylenia tychże.

Oferty, wniesione po terminie ustanowionym lub nie odpo­
wiadające ogłoszonym warunkom dostawy, nie będą uwzględnione.

Wniesione oferty mają moc obowiązującą przez 6 tygodni 
licząc od ostatniego dnia przeznaczonego do wnoszenia ofert.

W e Lwowie, 1. września 1904.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych.
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Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lw ow skich, 
krakow skich , w urszaw skich, w ie­
deńskich, czeskich, francuskich etc .,
czasopism fachowych miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia ca kiisze i rysunki do ogłoszeń, 

prenumeratę na w szelkie pisma
przyjmuje

Ajencj a dzienników i  ogłoszeń  
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, Pasaż Hausmarn I. 9.
Kosztorysy gratis.

©
©  
m  
©
©
©
©
©
©
©
^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

P r o l s n e  © g f f o s s © i s i ^
od wyrazu petitem S halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

W p i s y  d z i a t w y  przyjmuje codziennie szkół­
ka froebiowska, ul. Akademicka 3.

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. Hausnera 10.

£ j b l e p  o b s z e r n y  przy pl. Maryaekim (ulica 
Teatralna 1) obok ‘handlu pp. Seyfertha & Dy- 

dyńskiego jest do wynajęcia. ______

W |o k A j  k a w a l e r s k i  jest do wynajęcia z o- 
J ł  sobnym' wejściem d l t dwóch Panów kawalerów 
wraz z wiktem miesięcznie po 22 -Ir. przy ulicy 
Świętokrzyskiej 1. 3 (boczna Janowska).

W i n o g r o n a
deserowe kuracyjne słodkie (Cbasselas) 5 klg. 2 K. 
50 h. wysyła Or. Horwsrth w Szentendre, Ungarn.

Cukiernia krakowska.
Lwów. Fredry, poleca znakomite e astka po 3 en t, 
wybornych herbatników funt 60 ent., pomadek 60 

do £0 ent., karmelków 40 e n t, czekoladek 1 zł.

LEGAWIEC trzyletni dobrze ułożo­
ny oraz dubeltówka „Lancaster" do 

sprzedania. Żółkiewska 82.

Do wynajęcia
od 1. września 3 pokoje z kuchnią 
i przedpokojem na parterze, ul. Zybli- 

kitwicza 37.

Rutynowany pedagog
przyjmie od 15. września b. r. kilku m-zniów 
gimnazjalnych na całe utrzymanie i zapewnia 
rodzicielską opiekę, ścisły dozór i ca żądanie 
wydatną pomoc w nauce. Adres: M. C. Lwów, 
ul. Ormiańska 16, III. piątro, Nr. drzwi 20.

Kamienica dwupiętrowa*
silnej budowy, czysta, prawie w śród­
mieściu, położenie zdrowe, do sprze­
dania na dogodnych warunkach. Wia­
domość u gospodarza u l GroHgera 5, 

Lwów.

W ilg o ć  i g r z y b
najsilniejsze u s u w a  pewnie tylko

„ G L A Z U R Y M A “
mająca za sobą 10 lat praktyczne,:0 zastosowania. 
M niejsze' roboty w y k o n a  każdy sam. Przesyłkę 
próbna (wilgoć) 5 kor. i gra.yb 6 kor. >umawiać : 
Biuro “„GLAZURYNY" Lwów, ul. Łyczakowska 22. 
(Liczne Jisty dziękczynne ze Lwowa i prow incji )

N o w o ś ć !  M i ó d  w  p l a s t m c l i ! !  1 klgr.
3 kor. bez opłaty portowej.

W y b o r n y  m i ó d  d e s e r o w y  h u r f e r y j n y
w 5 kigr. blaszankach 6 kor. 60 bal. franco.

M i ó d  t e n  w y s y ł a m  t a k i e  d a r m o  za wy­
świadczenie mi pewnej małej grze zności, która nie 

nie kosztuje, bliżej listownie.
D a r m o  broszurki dr. Ciesielskiego o miodzie, żą­

dajcie, l s m r t o  przeczytać
P .  K o r a s e n i e w i e z ,  em. naucz. Iwanozany p

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikosińską, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca,, sparaliżowaną, chorą na oczy, po­
zbawioną wszelkich środków do życia. —- Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 

datków do Administracji Baszego pisma.

Poszukuje się kupna starych mebli | 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.
DLA PKEN UMEKATOBÓW

T I G O l f f A  ILLUSTBOWANBSO
w I-em półroczu r. h.

p r e m i a  k s i ą ż k o w e :

Wielkie legendy ludzkości, M. d’Hu-
miac’a.

Małżeństwo u różnych narodów, H
d’Almeras.

Japonia współczesna, Weulersse’a.
Wojny i pokój, K. Rielieta.
Państwo interesu, J. Carnogie.
Światy nieznane, K. Flammariona.
Potop, H. Sienkiewicza.

W Tygodniku drukują się powieści:

Syn marnotrawny, j .  Weyssenhoffa.
Mrok, A. Krechowieekiego.
Wrogie siły, j .  A. Neu (w arkuszach).

Przedpłata Tygodnika illustrowanego wynosi: 
kwartalnie 6 K 86 h, z oprawnymi dotatkami 
9 K 20 h pocztą 7 K 20 h, z oprawnymi do­

datkami 9 JC 60 li.

Ekspedycja TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenó 
wojny japońsko-rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowinc) 
Gzili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Lia1 
tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert. po 1 kor. 50 hal, nas tępi 
mapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor 20 hal. i po 1 kor. 40 ha 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 ko 
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 35 hal. za opaskę polecou

® T «  § i K # Ł O W § M I
Biur® dzienników, czasopism i ogłoszeń.

LWÓW, Pasaż Hausmana 9.

.- III II Sil— I"1 iWW

M y d ł o  S c h i c h t a
, J" e le x i“ Znaki ochronne;

Najlepsze, najwyda­
tniejsze a tern samem 
najtańsze mydło bez 
wszelkich s z k o d l i ­

w y c h  domieszek.

Wszędzie do nabycia!
Kupujących uprasza się o zwrócenie uw agi na napis „Sch icht44 który się znaj­
duje na kużdej sztuce m ydła jakoteż na jeden z powyższych znaków ochronnych.

R uch  pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 20. l ip c a  1904 i*. (Czas środkowo-europejski).

_Pociąg
posp. osob.
nrzreh 0 g
j 12-20

-|i
1 2-31

I

3 25 |!
— 6'OU

— 6-10

Hi
7-30

_ 7-40
_ 7-45

8-00
_ 8-10
_ 8 20
— 8-55

1002
_ 10-20
_. 11-25
_ 1-10

1-30

1-40 —

230 —

— 4-35

_ 4-45
_ 5.03
— 5-30

— 5 40

5-50

8-40 —

— 910

— 9-50

___ 10-00
— 10-20

— 10-40

o  XL< w  o  w  a
N a  d w o r z e  o g łó w n y

z Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa, Dela- 
tyna (od 1/10 do 30/4), Zaleszczyk, Nowosieiiey, Beihomethu, 
Czudina, Serethu, Radowieo, Dorny Watry i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia .Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego, 

z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów a.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego przez 
Przemyśl, Wieliczki, Eymanowł, Sanoka, Ohyrowa. 

z I k r a ,  Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 
do 30/9 w niedziele i święta), Korozmezo (od J/ó do 30/9 
wł.). Brodiny, Pntny, Suciawy, Dorny Watry (od 1/7 do 
31/8), Seretu, Berhomet.hu. 

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Łavioczi jo , (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Chyrowa. 
ze Stanisławowa, Żyd-aczowa, Potutor. 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, W ieliczki, Stróż, Orłowa, 
Mezó Laborcż (Pesztu), 

ze Siryja, Borysław a, 
z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Korosinezó. 
z Ławoeznego, Kałusza, Chyro va, Borysławia, Koehawiny. 
z Krakowa (Regina, Wrocławga, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa:, Iwonicza, Sa­
noka, Chyrowa

z fekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Ko imania, Nowosieliey 
przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Śuczawy. Radowieo. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
. tyna, Kop czyniąc, Kozowy. 

z Tuchli (od 15/6 do 30,9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, 
Drohobycza, Borysławia, 

z Jaworowa.
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­

tor, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee. 
z Krakowa, (Berlina, Wroeław:a, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
v;a Dembi.ca, Sambora, Ohyrowa 

z Ickan, Żydaezowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodin y.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez K ra: ów ((t,j g.ó/O d i 15/9) Nowego Sącza, 
Orłowa (od 1/7 do 15;9). Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa. 

z Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Żrda-zowa (od 1/5 do 3(1/9), 
Czortkowa, Husiatyna, Korosmezo, Nowosieliey, Dorny Watry, 
Suezawy.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęeima, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrzegu, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 
z Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koehawiny.
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do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego przez 
Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza, 

do Jckan, (Jass, Bukaresztu, Consianey), Korosmezo (od 1/5 do 
30/9). Słob. rung., Seretu, Berhometu, Brodiny, Suezawy, 
Dorny Watry, Kocmania. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa Pesztu, Sambora, Sanoka, Mozo Laboreza, Ryma­
nowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, 
Oświęeima.

do Ickan (Jass, Buksres.itu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 
Korosmezo, Czortkowa. Nowosieliey, Brodiny, Pntny, Dorna 
W atry (od 1/7 do 31/8). 8 uezawy’. 

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie, Husia­
tyna, Czortkowa 

do Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, 
do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
Zakopanego (via Kr.,ków od 25/6 do 15/9)r—  

di 1/ rakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, N. Sącza, Orłowa 
i^.d 1 j"t do 15/9), Oświęoima. 

do Ławoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorowa. 
do Sambora, Chyrowa. 
do Tarnopola, Potutor.
do Czerniowiee, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey. 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Raw? ru sk ie j. 
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzymałowa. 
do Ickan, (Bo?us,.an, Ja-s, Bukar sztu), Kałusza, Żydaezowa, 

Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korosmezo, Kocmania, 
Dorny W atry, Sucza vy, Nowosieliey. 

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) Ja ­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa. 
Oświęeima.

do Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 30/9 
włącznie), Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Ka­
łusza.

do Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa. 
do Sambora Chyrowa. 
do Jaworowa 
do Kołomyi, Żydaezowa.

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), P rag i, 
Karlsbadu. Chyrowa, Mezo Laborez (Pesztu), Nowego Sącza, 
Orłowa, Oświęeima. 

do Ławoeznego (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
do Rawy ruskiej, Sokala, 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odes3y), Brodów, 
do Przeinyśia (od 1/5 do 30/9 jłąeznie), Chyrowa, N. Zagórza, 
do Ickan, CzortkoTOa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie­

liey, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, 
Suezawy.

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 3J/4), Jasła , 

do Podwołoczysk, Brodów Kopyczyniee, Iwania pustego, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Stryja.
do Rawy ruskiej, (każdej niedzieli).

P o c i ą g i  l o j a l n e .
z Brzneliowie 642, 7 30 rano, 1145 przed poł., 1'47, 3 15, 4 39 i 5 03 po p., 

7‘54 i 912 wieczór (do 11/9 Błącznie), 
z Janowa 8 20 rano, 1 16, 4 45 po południu, 9 ‘25 wieczór (od l/o do 30/9 

włącznie), ;0'I0 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedziele 
i święta).

ze Szezeiea 8 3 5  wieczór od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i święta), 
z Lubienia W. IL35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włącznie w niedziele i święta).

do Brzuehowic 5 48 rano, 9 30 i 10 50 przed polud., 12 32, 2.05, 3 35, 5‘05 
po poł., 7 ‘05 i 8 ‘04 wieczór (do 11/9 włącznie), IldO w nocy (ka­
żdej niedzieli).

do Janowa 6 0O rano, 9 15 przed poł. (od 1/5 do 30/9 włącznie), 135 poł. 
(od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3T8 po poł. (od 1/5 do 36/9 
włącznie) i 5"48 po poł. 

do Szczerca 145 po poł. (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i święta), 
do Lubienia W. 2T5 po poł. (od 16/5 do 11/9 w niedziele i święta).
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z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, H usia-.

tyna, Kopyczyniee, Czortko va. •
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, Potu- ■ 

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale­

szczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna,
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do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia­
tyna, Czortkowa.

do Tarnopola, Potutor.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa.

do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów.
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

U w aga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Zwykłe bilety do jazdy 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilostrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei pań­
stwowych, pasaż Hausmana 1. 9

Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


